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zamiejscowej prsuumerary Da miejscową 
i odwrotnie jest uiedopuszczaliia.

Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pórztowemi, a nie w koper
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Przegląd polityczny.
Lwów 1 lipca.

W  stu le tn ią  rocznicę Trzeciego m aja  ode
zwały się nasze dzienniki przedziwnie zgodnym i 
Silnym chórem potępienia Suchorzewskiego i tych 
jego towarzyszy, k tórzy wnosili do ak t  grodzkich  
p ro te s t  przeciw ustawie konstytucyjnej wtedy wla 
śnie, gdy zaprzysięgała j ą  ca la  reprezentacya ,  a  
dziękczynny hymn narodu  w niebiosa b ił  razem  
z głosami dzwoDÓw kościelnych. W  tę s tu le tn ią  
rocznicę rzuciły  dzienniki ana te m a  na pamięć o- 
wej garstki,  k tó ra  „na ustach m ia ła  s łowa: oj
czyzna, wolność, swoboda, a w zanadrzu  chowała 
s reb rn ik i  K atarzyny “ —  i pisały te  dzienniki, że 
nie m a  p rzebaczenia  owym ludziom, bo prosty jest  
obowiązek podlegania woli reprezeutacy i narodu i 
na  to  nie mądrości potrzeba, lecz sumienia. —  
Słuchając tak  zgodnego chóru  dzienników, m yśle
liśmy, że oto je s t  najpierwszy pożytek takich ju
bileuszy : z wielkiego oddalenia fak ta  i ich skutki 
występują w świetle prawdziwem, przypominając 
praw dę niezmienną, że n ie  w szystko złoto, co się 
świeci, i że bun t przeciw reprezentacyi narodowej, 
jedynej i legalnej głowie kraju, j e s t  zbrodnią. I  my
śleliśmy jeszcze, że ci, k tó rzy  jak  owe dzienniki, 
wydali sąd  ta k  stanowczy, pewnie już sami nigdy 
nie popadną w b łą d  Suchorzewskiego z kom 
panionami.

Od tej rocznicy wiekowej i od sądu tego 
m inęło  tylko dwa miesiące —  i oto przeleciał uad 
P o lską  jak  t rąba  powietrzna, bunt przeciw r e p re 
zentacyi narodowej, bunt właśnie tych dzienników, 
k tóre  najsrożej wyklinały pam ięć Suchorzewskie
go. O czem oue myślą, te  puzony ludzi „inaczej 
myślących!" —  o czem myślą, kiedy naw et same 
sobie kłam ią!

To chyba m e p ros ta  zbieżność, ale jakaś  
wyższa iron ja  z naszych jednodniowych postano
wień, że w dwa miesiące po rozpam iętywaniach 
majowych dopuszczono się bun tu  nietylko przeciw 
naszem u Kołu k tóre  w W iedniu  pracuje, ale ta 
kże i przeciw berlińsk iem u Kołu. U nas opinja 
s t łum iła  ten  bu n t  odrazu, ale w Pozuańskiem  on 
szaleje i znajduje poparc ie  w niek tórych  galicyj
skich dziennikach. T ak  smutny je s t  ten epizod, 
że nawet mówić o nim przykro . Lecz trzeba.

PoBzło tam oto, że w znanej naszym czytel
nikom (v ide  Przegl.  polit . Nr. 137) pięknej mo 
wie, wygłoszonej w pruskiej izbie panów podczas 
ob rad  nad jsp raw ozdan iem  komisyi kolonizacyjncj, 
u ży ł  p. Kościelski w y ra zó w : „Ob ein P reusse
deu tscb  oder  polnisch zu G o t t  betet,  das sollte 
gleichgiiltich sein*. —  „ J a k to l  —  krzyknę ły  Go 
n iec  W ie lko p o lsk i i O ręd o w n ik ,  dwaj braciszko
wie 8yam sty ,  siejący waśń w społeczeństwie w 
imię polskiego postępu, bezwyznaniowości i de- 
m okratyzm u, —  jak to ,  p. Kościelski robi nas P ru 
sakam i polniscber  Z ungel S łuchaj,  narodzie, oto 
szlachcic, rep rez en ta n t  tej zgniłej warstwy, k tó ra  
Bprzedaje ziemię komisyi kolonizacyjnej, śmie już  
odzierać nas z narodowości. Czy widzicie do cze
go to  idzie  1 Czy rozumiecie, że ta  rep rezen tacya  
gubi wszystko, co zrobiłeś  ty, chłopie, i ty, mie
szczaninie 1 I  pam iętajc ie, że to nietylko mówił 
tak  szlachcic Kościelski, ale i ksiądz Stablewski “

I  zaczęła  się heca, zażądano dymisyi posłów, 
sądu  wyborców nad nimi. Nasi warcholowie po
magać zaczęli poznańskim  i biorąc chęć za 
lakt,  ju ż  ogłosili, że tych posłów wyrzucą z 
Koła. Nic to  ich  nie obchodziło, że p. Kościelski 
użył wyrazu „P ru sak "  w znaczeniu „poddauy p iu -  
sk i"  i że dosadnie rzek ł  w swej mowie, iż my 

\ się nigdy nie wyprzemy wiary i narodowości, ro- 
\  dzinnej tradycyi i mowy, a do walki, której nie 

\  chcemy, posiadam y jeszcze ogrom sił żywotnych. 
\jNic to wszystko ich nie obchodziło, bo im szło 
jtylko o ją trzen ie ,  o hecę, o bunt.  I  m a ją ,  czego 
chcieli-
\ J e s t  to  spraw a wym agająca dokładnego przed 
stawienia. Posłuchajm y tedy, co o tern pisze 
poważna osoba z P o z n a n ia :

„Pam iętac ie  zapewne znaną  deklaracyę  dr. 
R om ana Komierowskiego, złożoną w parlam encie

niemieckim przy  rozprawach nad e ta tem  mini
sters twa wojny. Poseł nasz powiedział wtedy mniej 
więcej co nas tęp u je :  My Polacy pod ber łem  
prusk iem  uznajemy w zupełności naszą polityczną 
przynależność  do pańs tw a pruskiego z wszystkiemi 
następstwami, ją k ie  z tego dla nas  wynikają, a 
więc uznajemy wszystkie obowiązki względem mo
narchy, rządu  i praw, jak ie  poddaństwo pruskie 
na  nas nak łada .  Z tego wynikają dwie rzeczy: 
1) że my Polacy uie myślimy i nie chcemy odry
wać się od państw a pruskiego, ani też łączyć się 
z żadnymi żywiołami lub s tosunkami, k tóreby  dą
żyły do zmiany gran ic  monarchji p ru sk ie j ;  2) że 
świadomi tych obowiązków, żądać musimy od 
państwa prusk iego  uszanow ania tych praw i in te 
resów, bez k tórych  ani narodowość nasza, ani 
nasza wiara kato licka swobodnie rozwijać się 
nie mogą.

To oświadczenie posła dr. Komierowskiego 
s ta ło  się podstawą, na  której posłowie nas i tak  
w parlam encie  niemieckim, ja k  w obu izbach 
sejmu pruskiego postanowili oprzeć swe dalsze 
działanie i postępowanie. Na mocy tej d e k l a r a c j i  
przyznali posłowie nasi te  sumy, jak ich  się rząd 
niemiecki dom agał od par lam en tu ,  tak  na  wojska 
lądowe, jako  też  na m a ry n a rk ę ; na  tej podstawie 
też działając, poczęli rządowi okazywać więcej 
uprzejmości i unikali wszystkiego, coby ten  rząd  
n iepotrzebnie podrażnić mogło —  Takie je s t  
główne tło, na  którem  o b w a ł y  się i obracają  wy
padki osta tn ich  czasów.

I rzeczywiście trudno  się w tern postępo
waniu dopatrzyć czegoś złego. P rzez  la t  4° , bo 
od czasu konstytucyi z 1.850 r ,  posłowie nasi 
walczyli z rządem  i to dość ostro, mianowicie od 
1807 r. sk ładali  m andaty  jposelskio, wnosili in ter-  
pelacye. stawiali wnioski itd. — co im cały naród 
z wielką wdzięcznością przyznaje, bo nie było 
kadeucyi sejmowej, w którejby się nie potykali 
m e2nie z ks Bismarkiem, z E u lenburg iem , z F a l
kiem, z Putlknnierem , z Gosslerem i innymi m i
n is tram i,  i z wybitniejszymi posłami niemieckimi, 
którzy godzili na  nas, Polak '.w. T a  nasza polityka 
od la t 40 , a  co najmniej, od la t  ‘25 nic przy
niosła nam żadnej korzyści, owszem sprowadziła 
na  nas różne ustawy i rozporządzenia, j a k : znie
s ienie wykładu polskiego w szkołach ludowych, 
zniesienie polskiej nauki religji św w gimnazjach, 
usunięcie  języka polskiego w sądach  i urzędach, 
walkę k u l tu rn ą  z wszystkiemi jej następstwami, 
rozporządzenie, wyrzucające 40.000 Polaków za 
gran ice  pańs tw a pruskiego, ustawę kolonizacyjną, 
szkoły wieczorne niemieckie, ustawę o wysokich 
karach szkolnych, wreszcie rozporządzenie zno
szące w szkołach elem entarnych  n aukę  polskiego 
czy tan ia  i pisania. T akie  na  nas spadały  ciosy 
jeden  po drugim, mimo że posłowie nasi bardzo 
wymownie w parlam encie niemieckim i w obu 
izbach se jm u  pruskiego potykali się z rządem.

E a tw o  zrozum iała  rzecz, że gdy k to  przez 
‘25 la t  pracuje w jeden sposób i widzi, że uie 
odnosi żadnej korzyści, lecz owszem naraża  się 
na  szkody, że wtedy szuka innej drogi. Tak  też 
powiedzieli sobie nasi posłow ie : jeżeliśmy przez 
2 t  la t  naszej polityki opozycyjnej niczego nie o- 
siągnęli,  owszem pod wielu względami ogromnie 
pogorszyli sy tu a c ją ,  to spróbujm y innej t a k 
ty k i ;  —  i z tąd  poszła owa d ek la ra c ja  i dalsze 
zachowanie się Koła polskiego, k tóre  i tem  tłó 
maczyć naieży, że główny nasz wróg, ks. B ismark, 
us tąp ił ,  a na  jego miejsce nas ta ł  nowy kanclerz, 
je n e ra ł  Caprivi.

W szystkie klęski i niepowodzenia nasze spa
dały  na  nas od la t  20 —  od razu prze to  nie mo
żna się spodziewać gruntownej naprawy złego —  
często la t  dziesiątków potrzeba, aby naprawić złe. 
k tóre  było dziełem jednej chwili. F ak tem  jest,  że 
rząd, chcąc okazać dobrą chęć dla Polaków, wy
dał odo rozporządzenie z dnia I I  kwietnia 18'J l  
r., na  mocy którego m a być wolno nauczycielom 
uczyć dzieci p ryw atnie czytać i pisać po polsku. 
J e s t  to, co prawda, bardzo niewiele, i w ogóle do 
piero pokaże się, czy to jaki pożytek d la  nas 
przynii sie, ale z drugiej s trony zaprzeczyć n iepo
dobna, że to  rozporządzenie je s t  potępieniem  do
tychczasowego systemu i że jeżeli tylko z niego

skorzystać będziemy umieli, rząd  sam uczuje się 
zniewolonym do dalszych kroków na tem  polu.

Posłowie nasi nie powrócili do nas z sejmu 
z zupełn ie  próżnemi ręk ma. Wyrobili oni ów r e s 
k ryp t  z dnia 11 kw ietnia b. r ,  k tórego znaczenia 
chyba ci nie rozumieją, co się z góry przeciwko 
całej polityce ugodowej zacięli i uprzedzil i ;— wy
robili łagodniejszy ton panów ministrów i u rz ę 
dników, sprawili, że nasi współobywatele niem iec
cy zaczynają wobec nas Polaków zachowywać się 
nieco względniej,  że Polak ,  kandyda t na  p ła tnego  
radzcę w Pozuauiu, otrzym a1 w radzie miejskiej 9 
głosów niemieckich, że powrócono znaczną liczbę 
elem entarnych nauczycieli Polaków z zachoduich 
s tron  niemieckich w okolice rodżlnne, że wreszcie 
po długiej przerwie dopuszczono polskich adwo
katów do ważnego urzędu notaryalnego w K się
stwie itd. itd. Je s t  to wszystko bardzo mało i nie 
ma z czego tryumfować, ale z drugiej s t rony  nie 
należy tracić nadziei, nie ma powodu, aby tak  
ciągle rzucać kamieniami potępienia na posła  Ko 
ścielskiego i ks. d r  StablewBkiego. W polityce 
ważną rzeczą j e s t  cierpliwość, więc i my powinui 
śmy się nauczyć czekać. P atrzy liśm y spokojnie 
przez la t  25 na to, j a k  się naszym posłom nie 
powodziło, ja k  żadnym pomyślnym rezu lta tem  po
szczycić się nie mogli, zaczckajmyż przynajmniej 
5 lat, co też zrob ią  nasi posłowie w dzisiejszych 
w arunkach Po cóż robić niepotrzebne hece, po co 
rozdzielać na wszystkie s trony sz turchańcc i ob
rzucać się obelgami ? Nauczmy się nieco c ierpli
wości, a może się coś pomyślnego dla nas poka
że. Jen . Caprivi powiedział wprawdzie, że c h w i 
l o w o  rząd nie może wypuścić z rąk  wyjątkowych 
ustaw przeciw Polakom 7# baczmyż przynajmniej, 
j a k  długo potrwa owo „chwilowu" i n ie niszczmy 
n iepo trzebną  hecą tego, co inni z tak im  mozołem 
rozpoczęli."

J e s t  to niezaprzeczecie głos rozumny, lecz 
właśnie dla tego je s t  g rochem  na ścianę. Bez h e 
cy warchoł żyć nie może, j a k  ryba bez wody, więc 
trw a wołanie do bun tu  przeciw berlińskiem u Kołu..

Korespondencje*
Kraków 30 czerwca.

Pierwsze międzynarodowe wyścigi w K rako 
wie wypadły o wiele świetoiąj,  aniżeli się spo
dziewano. L iczny zjazd obywatelstwa z całego 
kraju , hodowców koni, posłów do Sejmu i do R a 
dy państwa, zm ienił  do n iepoznania codzienny 
ch a rak te r  spokojnego Kłakowa. Z wybitniejszych 
gości wymienić mogę ks. Je rzowę C zar toryską z 
córką, p. K onstaatow ę G órską z córką .  hr. Ste 
fanów Fredrów, hr. Józefów Wodzickich, pp 
Braamów. ks Maciejów i Dominików Radziwiłłów, 
pp Mysłowskich, ks. W łodzim ierza  Czetwertyń- 
skiego, hr. Bielskiego, J. E. h r  S iemieńskiego- 
Lewickiego hr.  S tanis ławów Siemieńskich nr. 
Romanów Potockich, hr. J .  Potockiego, Strojuow- 
sltich Skrzyńskich, Bobrowskich Romerów, O sta
szewskich, Jędrzejowiczów Dolańskich, h r  K sa 
werych Pusłowskich, pp. Gorayskich, rodziny T a r 
nowskich, W odz ick ich ,  Z a m o jsk ic h ,  Potockich 
i w. i.

Urzędową niejako sankcję o trzymały wyścigi 
przez obecność naczelników najwyższych władz 
krajowych J  E  p nam ies tn ika  h r  Badeniego 
m arsza łka  ks. Sanguszki.

Z W iedn ia  i niemieckich prowincyj Austrji 
przybyli między innymi znani dobrze w Krako 
wie hrabstwo B e llegarde ,  hr.  Larisch-M oennieb, 
hr. Rudi Kinsky, h rab ia n k a  Resegnier, hr. Zden 
ko Kinsky, p. Baltazzi i dwóch hr. Paarów, ks 
Franciszek  L ichtenstein , b ra t  księcia panującego 
i w. i.

Dla przybyłych gości u rządzano  co dzień 
przyjęcia i zabawy. N ajwspania lej wypadł bal  u 
rządzony w niedzielę przez hr. Romanów P o to 
ckich w hotelu Saskim. Do tańca  s tanęło  około 
80 par, a każda z tancerek  o trzym ała  juko upo 
minek piękny wachlarz. Malowidła na  tych wa
ch larzach  wykonali najlepsi nasi artyści. W ach larze  
te  są  prawdziwymi dziełami sz tuki.  W pon ie 
działek odbył się r a u t  u hr. Stanis ławowstwa

Tarnowskich na Szlaku, k tó ry  zgrom adził  około 
300 osób

Następnie  u rządzona została  przy rzęsistera 
oświetleniu prześliczna zabawa ogrodowa W z a 
bawie tej b ra ł  udział także J .  E. p. Dunajewski 
z rodziną, W wielkiej hali parte row ej odśpiewała 
na prośbę gospodarstw a br. W  kilka pieśui,  a 
śpiewem swoim prześlicznym wp-aw:ła  w za cn w jt  
całe zebrane  towarzystwo

Prócz tych wielkich zebrań  odbywają się 
codzień obiady i śn iadania ,  to u hr.  Andrzejów 
Potockich, to u hr. Wodzickich lub też w innych 
domach.

Po skończonych wyścigach odbyła  się defila
da pojazdów, czyli tak  zwane corso. W spania ły  
widok roztoczył się przed kilkunasto tysięczną p u 
blicznością. Olbrzymi szn u r  pojazdów przeróżnych 
kategoryj można było widzieć. Między niemi wy
różniały  się i ogólną na siebie zwracały uwagę
pięć ślicznych siwków b r  S iemieńskicgo z a p rzę 
żonych do oryginalnego koczobryku Sygnałowa 
t rą b k a  oznajm iająca publiczności, by się m ia ła  na 
baczności przed rum akam i hr. Siemieńskiego, p o 
dobała  się bardzo krakowianom. Piękne zaprzęgi 
czwórkowe p. Ostaszewskiego, hr. A ndrzeja P o to 
ckiego, hr. Zdzisława Tarnowskiego z Dzikowa i 
wiele innych były przedm iotem  ogólnej obserwacji 
i dyskusji. Wszystko to  przeciągało  w wolnym
stęp ie  od ulicy Karmelickiej do Wawelu i z po
wrotem. Miejsce to bowiem było już  z góry ozna
czone na corso.

Żaden wypadek nie z a m ą c i  powszechnej u- 
ciechy. ja k a  panow ała od początku do końca tego, 
ja k  niektórzy nazywają „zielouego kai nawału*

W części je s t  to zasługą organow bezpie
czeństwa publicznego, a wreszcie i samej pub l i
czności, k tórej zachowanie b j ło  godne i bez za
rzutu.

Dzwony świątyń obwieściły m ias tu  naszem u 
w sobotę wieczorem, że powrócił już  Jego  E m i
nencja X. ka rdyna ł Dunajewski W czoraj celebro 
wał X. ka rdyua ł  uroczystą  sum ę w kated rze  na 
Wawelu. Po sumie, m iał X kardyna ł serdeczną 
przemowę do zgromadzonego ludu i rzekł,  że 
orzynosi mu to, co tylko można przynieść najdroż
szego, to je s t  pozdrowienie i błogosławieństwo

zobowiązań co do tej pożyczki i dodał ,  że oprócz 
procentu, musi towarzystwo płacić także podatek  
rządowy, rocznie około 700 złr.  D otąd  wzięto z 
kasy oszczędności n a  roboty n a  to rze  i na  n a g ro 
dy 65.516 złr.  N a  op ła tę  p rocentu  i n a  am orty 
zację kap i ta łu  są  fundusze, gdyż .roczoe wkładki 
członków wynoszą 85C7 zł., a  prócz tego są  do
chody  wyścigowe, k tó re  ja k  do tąd  zapow iadają się 
bardzo  korzystnie. Członkowie założyciele uiścili 
do tej pory na  rok b ieżący 7 205 złr.

Od s trony fiuansowej przeszły  obrady do 
te rm inu  nas tępnych  wyścigów. Uchwalono przy 
spieszyć te rm in wyścigów i odbyć je  między 19 
a 25 czerwca a to dla tego, aby nie wpaść w ko
lizję z wyścigami lwowskimi, k tó re  w roku  p rzy
szłym odbędą  się nieod wołał oie przy końcu 
czerwca. '

N astępn ie  uchwalono, ażeby komUja pro 
gramowa, sk łada jąca  się z pp. hr. J .  Potockiego, 
pułkow nika Polko, St. Wotowakiego i hr. F i ń 
skiego, s ta ra ła  się o, sprow adzenie  jak  największej 
liczby koni do Krakowa.

Dochód z w jścigów dnia w c z o r a j s z g i  wy
niósł ogółem 1 1.757 złr.,  rozchód zaś okcło 
4000 złr.

Wiedeń 29 czerwca.
( / .)  W korespondencji pod nazwą „O tw arte  

K arty"  postawiłem kilka pytań, żądając , aż. by 
o rgana dawnej lewicy da ły  na  nie odpowiedzi ja -  
sue i ścisłe, jeżeli ma ustać walka, jeżeli op n ja  
publiczna w Galicji m a  p rzes tać  patrzeć  zawsze 
z ot>awą na to, co tam może knu ją  za ku lisam i 
lib-raln i Niemcy. Na py tan ia  te  nas tąp . la  o d p o 
wiedź oficjalna ze s trony s tronnic tw a w dy kusji  
budżetowej Odpowiedź udzielona przez p. P lene -  
n e ra  m a oczywiście nierównie większe znaczenie, 
niżby je  miały oświadczenia n. p. N o w e j P r e s s y , 
k tó ra  chodzi luźnie, swojemi drogami, k tó ra  s ta je  
często w sprzeczności z zapatryw aniam i i z p o 
stanowieniami s trouu ic tw a i k tó ra  zostawia sobie 
zawsze furtk i ,  zawsze żywi a rr ić re s  p cn sće s  i Die 
chce jeszcze, albo i uie zechce nigdy występować 
z p rzy łb icą  zupe łn ie  o tw artą .  P .  P len e r  zsś  w 
mowie swojej programowej w imieniu s tronn ic tw a

naiwvższei £?łowv Kościoła d la dvecezian krakow- is,totDj e z “ P»dnie podniósł przyłbicę. T rzeba  roz-n jw j/ . .ze j  gtowy Kościoła a ia  ayecezjan  r  różnić w program ie tym dwa znam iona jeden
sk .ch  i d la  całego narodu polskiego. Opowiedział | n e ra tv w n  *  tob znaczv Jdotvrzacv c0 p .J p le.

czego nie
v  u * U1V  - T  v  negatywny, to znaczy dotyczący tego, co p

Ojca św. dla naszego narodu , wszakżeż Ojciec św. 
sam powiedział, że cieszy się tem, co nas cieszy, 
a boleje nad tem , co nas boli. Za miłość tę  p o 
winniśmy odpłacać równie g łębokiem  przywiąza
niem dla Stolicy Apostolskiej i Kościoła kato li
ckiego i powinniśmy bronić jego interesów.

Ku końcowi swej przemowy wyraził X, k a r 
dynał swą boleść z tego ,  iż raury p ras ta re j  k a te 
dry na W awelu, kryjącej w sobie tyle  świętych 
pam ią tek  narodowych, są tak  opuszczone i znisz
czone. Inne  miasta, wcale n iebogate s taw iają 
w spaniałe  świątynie, powinni prze to  także Polacy 
niedopuścić do tego, ażeby te  drogie sercu po l
skiemu m ury, świadki świetnej przeszłości narodu, 
miały zniszczeć. Wreszcie z polecenia Ojca świę 
tego udzielił X. ka rdyna ł b łogosławieństwa apo 
stolskiego. Serdeczne i pełue  nam aszczenia słowa 
czcigodnego X. k a rd y n a ła  zrobiły  Da zebranych 
wiernych podniosłe wrażenie.

JE .  N am iestn ik  h r  B adem  przybył tu  w n ie 
dzielę rano , był na wyścigach i na balu u rząd zo 
nym przez hr. R om ana Potockiego, odwiedził JE .  
dr. Ju l jan a  Dunajewskiego i b ra ł  także  udzia ł 
w zabawie u  hr. S tanis ławowstwa Tarnowskich na 
Szlaku a dzisiaj wieczorem odjedzie z powrotem 
do Lwowa.

Wczoraj po po łudniu  odbyło się w sali To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń posiedzenie 
członków - założycieli Towarzystwa międzynarodo^ 
wycb wjścigów konnnych w Krakowie. N a  posie 
dzenie to przybyło 20 członków. P rezes hr. Ro
man Potocki oświadczył, że krakow ska Kasa oszczę
dności zgodziła się na wypożyczenie towarzystwu 
75.000 zł. na 25 la t na procen t wraz z am orty 
zacją 7 pret.

Obecny n a  posiedzeniu  dyrek tor  kasy  oszczę 
dności p. Ślęk odczytał a k t  p rawny wzajemnych

żądał.  O tóż nie wdając się wcale w tej chwili w 
rozbiór  pytania, k to  się zmienił, czy rząd  ( ten  
sam), czy lewica dawna, należy stwierdzić, że P le 
n e r  n ie podniósł wcale tych  postu latów , k tó re  
były dawniej d la l iberalnych Niemców zasadni-  
czemi, a p rzez  inno narodowości w Austrji m u 
siały być zwalczane. Nie s łyszeliśmy nic o po
trzeb ie  przywrócenia czy wzm ocnienia cen tra l iza 
cji, o hegemonji szczepu niemieckiego, o języku 
państwowym nie słyszeliśmy też  u jem nej k rytyki 
gospodars tw a i rządu  i dawnej większości przez 
la t  12, lecz owszem uznanie, że jako rez u l ta t  te 
go gospodars tw a je s t  s tan  finansowy i ekonomicz
ny pańs tw a  pomyślnym.

Ja k o  zaś pozytywne oświadczenia usłysze
liśmy rzeczy niespodziewane, takie, że podobne 
ośw iadczenia mógłby złożyć każdy k lub  i każdy 
cz łonek dawnej większości.  Usłyszeliśmy uznan ie  
i obronę a u t  o n o m j i ja k o  zdobyczy pożądanej,  
przez konstytucję  zagwarantowanej,  p r z j t e m  p. 
P len e r  określi ł  g ranice tej autononcji, jako  tam  
kończące się. gdzie się zaczjma in te res  jedności i 
spokojności pańs tw a ; usłyszeliśmy oświadczenia 
należnego szacunku dla przekonań religimych, 
k tó re  zgoła z konsty tucją  nic kolidują, dalej u- 
znanie dla prawności p rzekonań  konserwatywnych, 
które wcale nie są  reakcją  i cofaniem się Ton 
program u lewicy i osnowa jego przedstawiły się 
w mowie P leu e ra  w świetle um iarkowania, d o j 
rzałości i doświadczenia ; nie była to mowa 
stronnicza, ale polityczna, a okazuje się to i * 
tem, że znajduje się w niej uznanie d la również 
politycznych, dojrzałych oświadczeń posłów pol- 
skih. Gdyby można optymistycznie przypuścić, żc 
całe stronnictwo lewicy jes t już  przejęte  temi za
sadami, zapatryw aniam i i celami, k tó re  p. P lener 
wyłożył i że całe to stroonictwo chce w praktyce
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T O M  D R U G I .

I.
W ładysław  postanowił zacząć pracować.
Czuł on doskonale, że opinja, k tó rą  wyrobił 

sobie dotychczasowym Bposobem życia, nie może 
mu być pomocną w osiągnięciu zamierzonego ce lu ;  
czuł, że m arsz a łek ,  a naw et i sam a panna muszą 
wątpić, czy potrafi on zmienić tryb  życia, czy 
zdo ła  us ta tkow ać się i zostać zupe łn ie  porządnym 
człowiekiem. Cały ranek  niedzielny rozm yślał nad 
tem. W reszcie, gdy wybiła dziewiąta, zerwał sig 
z łóżka  i zaw ołał sam do siebie g łośno :

—  Zobaczą. J a  im pokażę, co zrob ić  potrafię I.. 
Żorż, podaj mi ubran ie  1 —  zawołał,  zwracając Bię 
do chłopca.

Za kw adrans  był ju ż  odziany, odbył konfe
renc ję  ze S tanis ławem , zrobił dochodzenie w sp ra 
wie pobicia J a śk a  (p iłowego) przez  K ropielm ckie-  
go, przyczem ekonom otrzym ał ogrom ną poła jankę, 
n a tu ra ln ie  w cz tery  oczy, poczem wypiwszy h e r 
batę, kazał założyć konie i pojechał do parafjałnego 
kościoła w W arowcacb.

Był* o m ały ,  ciasny kościółek, zbudowany w 
zeszłym wieku, po odebran iu  Podola z rąk  tu r e 

ckich. S ta re  więcej niż s tu le tn ie  lipy otaczały go 
wkoło. Na nabożeństwo w warowieckim kościółku 
zgrom adzało  się dość liczne sąsiedztwo, uboga 
zad łużona sz lachta jeduowioskowa, przygnieciona 
ciężarem ia teresów  i kosztem wychowauia dzieci. 
Gdy się  zeszli sąsiedzi na  dziedzińcu kościelnym 
lub u s ta rego  proboszcza n a  śniadaniu, to zwykle 
rozmawiali o ciężkich czasach, o tem  ja k  to mości 
dobrodzieju dawnemi laty lepiej szlachcicowi na 
świecie się działo; o t rudnych  warunkach dzisiej
szego wychowania młodszego pokolenia i o podo
bnych rzeczach.

Tej niedzieli prawie ca ła  parafja  by ła  zebra
na. W  kolatorskiej ławie, odziana ca ła  w czernię, 
s iedziała  majestatycznie h rab ina-ko ła to rka  Pochy
li ła  g ło w ę , zatopiwszy się w modlitwie. Ja sn a  
sm uga promieni słonecznych, wpadająca przez wą
skie okienko, oświetlała ten surowy i dotychczas 
klasycznie piękny profil. Głowa hrab iny  Wareckiej 
rob iła  wrażenie starożytnej rzeźby wykonanej w ko 
ści s łon iowej; coś ascetycznego, coś przypom ina
jącego  wieki średnie wiało od tego pięknego, lecz 
dziwnie zimnego oblicza.

Obok pani s iedzia ł  jej małżonek, mały, chu
dy s ta ru szek  o pomarszczonej twarzy i poczciwym 
na  niej uśmiechu, m ia ł przed sobą rozłożoną dużą 
k s iążkę  z modlitwami i niby z niej czytał, częściej 
je d n a k  wodził oczami po tw arzach  zgromadzonych 
sąsiadów ; lecz widocznie bojąc się żoninej nagany, 
na tychm ias t  pow racał oczami na  karty  książki 
ty lko z niepokojem spoziera ł na  panią, jakby  dla 
p rzekonan ia  Bię, czy nie spos t rzeg ła  czasem tego 
nadużycia

H r a b i a  K arol k lę iz a ł  obok kolatorskiej ław 
ki, k s ią żk ą  zasłonił tw arz  od s trony  m atki 
wodził oczyma po kościele,

Całe prezb iter jum  zapchane było parafjanam i 
„dystynkcji" ,  jak  pani sędzina się w yraża ła ;  

panie siedziały na  niskich ławeczkach, bo tylko 
ko la torska była w ysoka ; panowie stali lub  k lę 
czeli we drzwiach zakrystji,  a  taki był tam ścisk, 
że kościelny i chłopcy do m szyśw  usługujący z t r u 
dem zaledwie przez d rzw 1 przecisnąć się mogli. 
Zrobił się tam już  chaos towarzyski: dziedzice
pomięszali się nietylko z posesorami, a le nawet 
różni rządcowie, ekonomowie i n żsi jeszcze ofi
cjaliści pchali się ku p rezb iter jum , a pchali sig z 
tej prostej przyczyny, aby mogli być uważanymi 
za... dystynkcję.

Gdy W ładysław  wszedł do zakrystji,  p ierw
szy powitał go wieszcz parafjalny, pan  Zbigniew 
Topór Dłutowski.

—  D obry  dzień szanownemu panu —  rzekł ten 
młodzieniec, wyciągając ręk ę  do W ładysława, a 
rzek ł  to tak im  głosem, że k toby go nie znał, to 
mógły sądzić, że ten człowiek sig dusi.  Nie dusił  
się on jednak , tylko od czasu ja k  dla dokończenia 
studjów przepędził  ro k  w Krakowie jako  nadzwy
czajny słuchacz filozotji n ab ra ł  takiej wymowy; 
wtajemniczonym opowiadał, że to  je s t  kwintesencja 
szyku i że ludzie szanujący sig inaczej ju ż  m e  
mówią.

—  A, dzień dobry panu, panie Z b ig n ie w ie ! —  
o d p a r ł  W ładysław  dotykając jego ręki,  ale nie pa  
t rz ą c  nań naw et — Czy Kurol je s t  w kośc ie le?  —  
dodał s ta ra ją c  się spojrzeć pomiędzy głowy ści
śniętych we drzwiach do wnętrza prezbiter jum .

—  Oto hrab a  Karol na  k lęczkach  obok swych 
czcigodnych rodziców zanosi modły  do Przedw ie
cznego —  w yrecetował jednym  tchem  uta lentowa- 
wany młodzieniec, b u tn ie  po trząsa jąc  p łow ą grzy-

1 wą. —  Oh! w hiabi Karolu  mamy wzór pobo

żności i poszanowania tradycji, —  dodał po chwi
li —  naszym zadaniem powinno być wzór ten  n a 
śladować.

—  D obryśl —  sz ep n ą ł  przez zęby W ładysław  
i nie odpowiadając wieszczowi chcia ł się p rzebić 
przez  ścisk we drzwiach N ie  udaw ało  mu się to, 
w d oda tku  wymowny Zbigniew szedł k rok  w krok  
za  nim.

Dreszcz s trachu  zaczął obejmować W łady
sława.

Z n t ł  on wymowę pana Z b :gniewa, pam ię
ta ł  ja k  k iedyś przy jechał do Opola w czasie za 
mieci i zaczą ł  bawić znudzonego gospodarza czy
taniem swego, do dziś nieukończonego d ram a tu  
pod ty tu łe m :  Nóż zakrwawiony czyli bratobójca...  
Sku tek  był taki,  że  W ładysław  bojąc się, by nie 
oszalał, wymyślił sobie jakiś nagły in te res  i w za 
mieć na js traszn ie jszą  z domu wyjechał.. . Zbigniew 
je d n ak  zos ta ł w Opolu i czytania dokończył przed 
pan ią  Bielecką, rozczulającą się dotychczas na  
wspom nienie tych okropności.

—  Szanowny panie W ładysławie — w oła ł  za 
uchodzącym Zbigniew — czy słyszał pan  o na j
nowszej nowinie literacko-społecznej ?

P rzes traszony  tym pytaniem W ładysław , na 
oślep ja k  koń stepowy rzucił się naprzód  i gnie- 
tąc  boki zebranym  a  depcząc im po palcach, p r z e 
c isną ł  się do środka i um k n ą ł  p rz e d  s t rasznym  
poetą .  W prawdzie s ły sza ł  za  sobą  sykania, a 
naw et coś w rodzaju klą tw , wolał je d n ak  to, niż 
rozmowę ze  Zbigniewem.

G dy spo jrza ł  na  klęczącego K aro la  i ten  
wnet sk ierow ał wzrok ku niemu, a zasłoniwszy sig 
szczelnie k s ią ż k ą  p rzed  wzrokiem m atki,  podniósł 
oczy w górg i w ykonał rgkom a ta k  rozpaczliwy 
ruch, że m u s ia ł  W ładysław  użyć całej siły woli

ażeby nie uśmiechnąć się. Odwrócił więc oczy 
w inną  s trouę  i spo tka ł  się ze zwrokiem pani Zo- 
fji Polankowskiej,  k tó ra  chcia ła  uchodzić za ko
k ie tkę  parafia lną  i wszelkiemi siłami s ta ra ła  się 
o to, by ludzie mówili, i i  kochają  się w niej Karol 
lub W ład y s ław ; darem ne je d u a k  było s ta ran ie  
—  obaj ci panowie n ie chcieli się dać usid.ić 
trochę przekw itłe j  ju ż  piękności. W idok pani Zo- 
fji nie m ógł usposobić W ładysław a pow ażnie; 
rzu c a ła  ona tak ie  spojrzenia dwuznacznie wszy
wające i m ia ła  taki grym as n a  twarzy, że patrzący 
na n ią  mogli z ła tw ością  b rać  te  miny za znaki 
porozumienia. Ś m ieszność położenia s taw ała  s’g 
tem większa, że obok pani Zofji s ta ł  Jaś  Mąd- 
rowski, p a t rz ą c  na  n ią p łomieniście i widocznie 
gniewał sig s traszn ie  za to, że ona zwróciła ca łą  
swą uw agę na  W ładysław a.

N a szczgście w tej chwili o z w tł  się dzwo
nek  m in is tran ta ,  W ładysław  więc u k lą k ł  i pochy
liwszy aię, uk ry ł  tw arz  w dłonie i s ta ra ł  się 
modlić.

W kró tce  uboczne myśli go opuściły a  
uwagę jego  zajęło poważniejsze nabożeństwo. Czul 
się  szczęśliwym, szczęśliwym z powodu raz  z ro 
bionego s ta łego  postanowienia. Modlił się długo, 
serdecznie, z przejęciem, a później zaczął roz
myślać na  t e m a t :  j a k  dziwnie głupi je s t  świat 
i ludzie n a  nim. T e m a t  był ta k  obszerny, że u to 
n ą ł  w nim zupe łn ie  i z zadum y wyrwał go sze
lest sprawiony powstawaniem sąsiadów ..  Ksiądz 
zaczą ł  czytac o s ta tn ią  ewangielię. I  W ładysław  
powstał.

(Ciąg dalBzy nastąpi.)
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ty c ia  publicznego is to tn ie  z ca łą  rozwagą s toso 
wać tylko te  ta k  wyraźnie określone zasady i za 
patryw ania  ; to możnaby najzupełniej usunąć u- 
wagę, że to stronnictwo zupełnie nową, odm ienną 
od poprzedniej przyję ło politykę i możnaby dalej 
oczekiwać, że dla takiej polityki wewnętrznej 
i zewnętrznej znajdzie się w parlam encie ogromna 
większość, pew na i s ta ła ,  a w sku tek  tego  n a
stąpi okres czasu nadzwyczaj pomyślny d la  roz
woju pańs tw a i jego części składowych. Nie chcę 
przesądzać, czy optymizm taki je s t  już całkiem 
uzasadniony, czy nadzieje wkrótce się  urzeczy
wistnią, ale stw ierdzić należy, że dopiero  mowa 
P lene ra  stworzyła prawdopodobieństwo tych na 
dziei.  To je s t  faktem  że wszelkie dojrzałe i u- 
m iarkow ane żywioły cbcą i m uszą  się łączyć 
przeciw niebezpieczeństwom wywrotu, grożącym 
od s trony żywiołów socjalistycznych z jednej s t ro 
ny, z drugiej od s trony żywiołów ciągnących ku 
Rosji.

T a  gotowość i p o trzeba  muszą zatem zna
leźć d la  siebie jakąś  formę, wcielić się w jak ieś  
warunki organiczne. Od znalezienia tych i form i 
w arunków, zależeć będzie dalszy los państw a i 
jego krajów.

Rzym 20 czerwca.
Idąc za przyk ładem  innych państw zamie

rza ją  także  W łochy w tym  roku zaprowadzić u 
siebie przymusową asekurac ję  robotników od wy
padków.

Jeszcze roku  zeszłego podany był w Izbie 
p ro jek t p. Micelli, p e r  g l in fo r tu n i i  su l lavoro  
(na nieszczęścia p rzy  pracy) ale przez upadek  
miniate ijum  p. Crispiego, pozos ta ł  tylko projektem 
Teraz  znowu poruszony został, a le już przez  m i
n is t ra  hand lu  p. Chimirri ,  jako  rządowy pro jek t 
ustawy

P ro je k tp  Chimirri, oparty  nie na prawach cywil
nych, an i s ta rych  doktiynach ,  powstaje na rozleglej 
szym horyzoncie praw socjalnych, p rzedstawiając 
jako  środek  zaradczy na  sm utne  zjawisko socjal
ne nieszczęśliwych wypadków przy pracy p r z y 
m u s o w ą  a s e k u r a c j ę

Asekuracja  bowiem na wzór angielskiej k tó 
rą  p raw a doradza ją  i k ie ru ją ,  a nie narzucają, we 
W łoszech by się nie powiodła, ja k  to ju ż  próby 
pokazały. Kiedy nap rzyk ład  w Anglji n a  stu  r o 
botników ośmdziesięciu dobrowolnie się asekuru je ,  
we W łoszech  zaledwie sześciu zobowiązało się do 
tego ochotnie.

W e F rancji  p ro jek t  p Lockroy o dobrowol
nej asekurac ji  u p ad ł  w senacie w r. 1888. W  
P rusiech  i A ustr j i  obowiązują już  ustawy o przy- 
musowem zabezpieczeniu się od nieszczęść przy 
pracy. W e  W łoszech robotnicy zna jdu ją  się w 
tych sam ych warunkach , co w i ru y c h  krajach i 
d la tego  pow sta je  p ro jek t  zaprowadzenia obowiąz
kowej asekuracji.

Należy zrozumieć dobrze, na czem zależy ta  
asekuracja- Je s t  to  jednem  słowem nowy poda
te k  n a  przemysł,  z t ą  jednak  różnicą, że n ie b ę 
dzie ty le  wstrę tny  i uciążliwy, bo skierowany na 
dobro pewnej klasy w społeczeństwie zaniedbanej 
i nieszczęśliwej. Nowy p ro jek t  pod  a r tyku łem  
5-tym nak łada  podatek  n a  przemysłowców tak, 
ja k  opłaca się podatek  od dochodów ruchomych 
i s ta łych

Jeże l i  p rzem ysł je s t  przyczyną nieszczęść, 
s łusznie i sprawiedliw ie ,  żeby ponosił ich nas tęp  
stwa. Z drugiej strony, tylko przez wspólne 
ponoszenie szkód, powstających skutk iem  n ie 
szczęścia, można osiągnąć to, żeby te  szkody mniej 
uczuwać się jednostkom  dawały  To też  a seku 
racja przymusowa, rozciągnięta  n a  wszelkie p rze 
mysłowe zajęcia, tworząc większą liczbę a sek u ro 
wanych, jakiej m e m ożna byłoby się nigdy spo
dziewać od asekuracji dobrowolnej, będzie w s ta 
nie lepiej i prędzej przychodzić z pomocą ofia 
rom  nieszczęścia. P rzy tem  asekurac ja  dobrowol
n a  wyradza konkurencję  między zak ładam i,  które 
j ą  przyjmują, a  temi, k tó re  je j  nie chcą, uw ala jąc,  
j ą  za ciężar, k tóry  także ,  jakkolw iek ma swoją 
korzyść, uczuwać będzie i sam robotnik. By tego 
wszystkiego uniknąć, jedyny  sposób zaprowadzić 
ustaw ę o asekuracji  przymusowej.

Wziąwszy to za zasadę, należy się dobrze 
zastanowić nad tćm, ja k .e  rodzaje przem ysłu  ma
ją  być do tk n ię te  tym  podatkiem? Z asada  ogólna 
rozc iąga  aseku rac ję  na  wszelkie gałęzie przemy 
słu  i wszystkich robotników Je d nakże  w p r a k 
tyce zasada ta  podlega pewnym ograniczeniom; 
i tak: a sekurac ja  przymusowa do tyka  więcej wiel
kich przemysłowców, aniżeli małych, więcej prac 
przemysłowych, aniżeli rolniczych. Co do samego 
niebezpieczeństwa, należałoby rozróżnić n iebezpie
czeństwo tkwiące w samym przemyśle, tudzież 
powstające przy  użyciu mechanizmów, poruszanych 
s i łą  żywiołów, wreszcie niebezpieczeństwo, wyni
kające  z nagrom adzenia  robotników przy pracy 
zorganizowanej. P ro je k t  p Chim irri  nak łada  
obowiązek asekurac ji  przymusowej także na  p ań 
stwo, prowincje i gminy, w każdym wypadku, j e 
żeli one, albo wprost same, albo przez swoich 
przedsiębiorców wykonywaią roboty.

Oznaczywszy rodzaje przem ysłu , obowiązane 
do asekurac ji ,  następnie projekt wskazuje osoby, 
k tó re  m ają  być asekurowane.

I  tu  t rzeba  przyznać, że p. Chimirri zadość 
czyni niemałym niedosta tkom, jak ich  były pełne 
p ro jek ta  dotychczasowe. N aprzykład  nie ma on 
względu na narodowość robotników, bo nie kładzie 
za warunek  św iadectwa urodzenia, ażeby robotnik 
mógł korzystać  z praw ludzkości. W sku tek  tego i 
robotnicy cudzoziemcy b ędą  używać dobrodzie jstw  
nowego praw a z ca łą  s łusznością skoro  kodeks 
cywilny pozwala im używać praw  cywilnych. P ro 
je k t  p. Micelli s ta ł  niżej pod tym względem, bo 
wyłączał cudzoziemców z pod opieki praw a a s e 
kuracji. Wówczas to opinja publiczna, oburzona 
niesłusznością ta k  projektowanego prawa, dom agała  
się, żeby nietylko robotnicy cudzoziemcy, ale ró 
wnież wszyscy dodatkowi czyli niestali mogli uży
wać przywileju asekuracji. P. Chimirri wówczas 
jako sprawozdawca p /o jek tu  był przeciwnikiem 
powyższej opiDji, dzisiaj jako minister  handlu  zm ie
nił swoje zdanie i poszedł za opinją słuszną,  przy
puszczając wszystkich bez wyjątku do asekuracji. 
Takim  więc sposobem robotnicy najmowani, do 
najniższych posług używani, a  nipraz do najn ie
bezpieczniejszych, ja k  np. niedorośli chłopcy, b ę 
dąc wystawieni na  tysiące przygód, nieznanych 
naw et robotn ikom  innym, b ęd ą  mogli korzystać z
opieki prawa

Najważniejsze zaś  pytanie w kwestji przy
musowego asekurow ania  je s t  nas tępu jące :  czy cię
ża r  asekurowania ma całkowicie spadać na  p rzed 
siębiorcę , czy też ty lko w części i w jak im  sto
su n k u ?

Ź e ciężar ten ma ponosić przedsiębiorca, 
wszystkie prawa europejskie na  to się zgadzają. 
P roporc ja  tylko, w jakiej ciężar ten m a  być roz
dzielony, nie je s t  jednakowo uwzględnioną. I  s tąd  
rodzą  się różne system aty Syt,temat niemiecki orzeka: 
w pierwszych 14-tu tyg rdn ia rh  daje wsparcie k a- 
s a  c h o r y c h ,  do k tórej trzecią  część składali  
właściciele fabryk, a dwie trzecie  robotnicy. W s p a r 

cie daje się od pierwszego zaraz dnia. Po 14-ym 
tygodniu daje wsparcie k a s a  a s e k u r a c y j n a ,  
której fundusze w całości złożone są  przez wła
ścicieli. Takim sposobem choroby lżejsze: s tłu  
czetiia, obrażenia członków, przedsiębiorcy wspól
nie z robotnikami s ta ra ją  się le c z y ć ; leczenie 
cięższych chorób spada na przedsiębiorców w yłą
cznie.

P ro jek t p. Chimirri ,  nie mogąc przyjąć sy
stem u niemieckiego z powodu, że we W łoszech 
nie ma kas  d la  chorych, chwyta się systemu au 
striackiego, z t ą  jedynie odmianą, że wsparcie u 
dzielać się m a od pierwszego dn ia  w trzecim  ty 
godniu. I  w tej myśli t a k  mówi: „Choroby t rw a
jące  mniej niż dwa tygodnie, jako  zwyczajue sk u t
ki małych obrażeń, zostawiamy do wyleczenia na 
koszt robotników, jako  ratę, k tórąby  wnieść byli 
obowiązani do kasy asekuracy jne j .14

I  p. m in is te r  spodziewa się, że robotnik, na 
te  k rótkie  choroby, mógłby się zaasekurować w in 
nych stowarzyszeniach wzajemnej pomocy.

Opinia uważa ten  p unk t  p ro jek ta  p. Chimir
ri za n iedosta tecznie zbadany, u trzym ując, że by
łoby roztropniej, naznaczyć robotnikowi stosunko 
wo wyższą ilość w kładki do kasy asekuracyjnej, 
aniżeli wymagać, by się  asekurował, a  mimo to, 
spodziewał się pomocy zkądinąd. Prawo pow nno 
wszystko jasno orzekać i przewidzieć trudności. 
Winno więc postanowić, źe robotnik ma, swobodę 
wnosić np. dwie, albo trzy dziesiąte, do kasy ase
kuracyjnej i wówczas będzie pobiera ł wsparcie od 
pierwszego dnia zdarzonego nieszczęścia ; albo 
też robotn ik  nic do kasy nie wnosi, k tó rą  w ca
łości zasila p rzedsięb iorca  i w tak im  razie robo
tnika wsparcie zaczynać się ma dopiero od p ię
tnastego  dnia choroby.

Dzisiaj już porzucono ideę B ism arka ,  k tóra  
głosiła, że państwo winno być opiekunem i aseku-  
ra torem  całej masy robotników. P ro jek t też jej 
nie podnosi, ale raczej stosuje do prak tyk i teorję  
swobody w asekurac ji  obowiązkowej Ponieważ w 
państwie istnieje tak  zwana K asa  narodow a  za
łożona prawnie 8 -go lipca 188& r., przemysłowiec 
też może się do mej udać się dla asekurowania 
robotników od niego należących. Nie wyłącza je
dnakże pro jek t możliwości otw ierania nowych kas 
asekuracji i opieki,  pod ścisłym nadzorem  władzy 
państwowej. Je d n a k  nie przyjmuje idei, objawia 
nej nieraz w pismach, ażeby każdy przemysłowiec 
miał swobodę zak ładan ia  kasy asykuracyjnej na 
swoją rękę  i dla swoich robotników. Idea to z re 
sztą n iepraktvczna. W edług  bowiem najnowszych 
badań pana V ororte’a, kasa  taka nie może się 
utrzymywać, jeżeli nie ma przynajmniej 80 tysię
cy asekurowanych. We Włoszech zaś żaden p rze 
mysłowiec w swoich zakładach nie ma tylu ro 
botników.

Projektowi p. Chimirri b rakuje  tylko tab li
cy porównawczej wszelkich wsparć, ja k  to już w 
P rusach  i Austrji urządzono, gdzie stos wnie do 
rocznej pensji wsparcia się dają, z zachowaniem 
względu na wielkość nieszczęścia i liczbę pozo
sta łe j rodziny, na w ypadek śmierci robotnika.

S ta ła  taka  tablica, raz urządzona, daleko 
pewuiejszym i bezpieczniejszym jest środkiem po
zyskania zaufania robotników, aniżeli wszelka o- 
p ieka władzy wykonaczej.

Prawdopodobnie prawodawstwo włoskie wyj
dzie i z tej ostatniej trudności sum iennie i roz
tropnie, trzym ając  się sta le  zasad chrześc ijań
skich, z uwzględnieniem prawdziwych potrzeb klas 
robotniczych ___________

R a d a  P a ń s t w a .
(Telegram y P rzeg lą d u .)

Wiedeń 1 lipca. P o s i e d z e n i e  I z b y
p o s ł ó w .  (Ciąg dalszy debaty nad budżetem 
ministerstwa oświaty).

P. K r a u s  uznaje zasługi m inis te rs twa po
łożone około uniwersytetów i szkół średnich  i 
podnosi konieczność powiększenia liczby szkół 
średnich, aby zapobiedz przepełn ien iu .  Dalej za
rzuca mówca, że n iek tóre  książki szkolne są  za 
obszerne dla uczniów szkół średnich, omaw.a hy- 
gieuę w szkołach i żąda zaprowadzenia zabaw 
szkolnych. W prow adzenie w życie tych projektów 
kosztowałoby w każdym razie k ilka miljonów, j e 
dnakże na szkoły nie powinno państwo szczędzić.

P  B a r w i u s k i  podniósł jak wielkie cię 
żary ponosi Galicja na rzecz szkół i polecił ży
czliwości rządu  Rusinów, którzy w Austrji widzą 
ognisko swej narodowości. Podniesienie narodu 
ruskiego pod względem ku ltury  stworzy dla p a ń 
stwa prawdziwą m arch ję  wschodnią. (Oklaski na 
prawicy).

P. H a g e n h o f e r  żalił się na to, że nau 
czyciele są  zuchwali względem biskupów. Źródłem 
tego, że nauczyciele są wrogo usposobieni dla re- 
ligji je s t  organizacja seminarjów nauczycielskich. 
N astępnie występował mówca przeciwko ośmio
le tn iem u obowiązkowi szkolnemu i rzekł,  że po
żądaną jest rzeczą, aby nauczyciele mieli prawo 
karać  cieleśnie zuchwałych uczniów (Oklask i 
w centrum).

P. L u z z a t t o  żądał zaprow adzenia  uni
w ersyte tu  włoskiego w Tryjeście.

Izba uchw aliła zaniknięcie debaty .
J enera ln i  mówcy Masaryk (contra) i E xner  

(pro) przemawiać będą na wieczornem posie
dzeniu.

N astępnie  przystąp iła  Izba do załatwienia 
dwóch nagłych wniosków, t. j. wniosku o przy 
jęc ie jenera lnego  ak tu  brukselskiej konferencji anti-  
niewolniczej i wniosku p. Mandyczewskiego. W nio
sek o przyjęcie ak tu  popar ł  referen t p. Kozłowski 
a Izba przyjęła go. W przemówieniu swem pod
niósł p. Kozłowski, że A ustro -W ęgry  przyczynią 
się w szystkieini siłami do wyplenienia zbrodni 
handlu  niewolnikami. Przy tej sposobności w ska
zał p. Kozłowski na  prześladowanie katolików 
Polaków w Rosji.

W niosek p. M andyczewskiego, wzywający 
rząd do zbadan ia  rozmiarów klęski gradowej w 
powiatach N adw órniańsk im  i Bohorodczańskim, 
przekazano komisji budżetowej.

N astępn ie  wniesiono k ilka interpelacji.  P. 
Ebenhoch interpelował, jak iem  prawem odbywają 
się n iek tóre  roboty publiczne w nipdziele i święta  
katolickie, a p. G essmann in terpe low ał o powo
dach d la  k tórych an t i l ibe ra lne  dzienn.ki tak  czę
sto bywają konfiskowane.

W r e s z c i e  p r z e d ł o ż y ł  m i n i s t e r  
s p r a w i e d l i w o ś c i  n o w y  k o d e k s  k a r n y  
o z b r o d n i a c h ,  w y s t ę p k a c h  i p r z e 
k r o c z e n i a c h  tudzież  projekt ustawy, zm ienia
jącej n iek tóre  postanow ienia procedury  karnej.

Wiedeń 1 lipca. P o s i e d z e n i e  w i e c z o r -  
n e. (Ciąg dalszy debaty nad budżetem oświaty). 
Jen era ln y  mówca (contra) prof. M a s s a r y k  wy
kazywał wady szkolnictwa, między innemi je d n o 
s tronne wykształcenie i za  m ałe  wychowanie p ra 
ktyczne. N astępnie  omawiał po trzebne rpformy, 
ja k o  to utworzenie odpowiednich lokalności, u su 
nięcie p rzepełn ien ia  przez utworzenie nowych klas, 
tudzież ulg. w naukach dla uczniów niższych gi

mnazjów. W  wyższem gimnazjum zam iast o ds tra 
szających ć w i z e ń  gramatycznych powinno się wię
cej krzewić nauki humanistyczne. Mówca ża li ł  się 
na to, że ministerstwo za  mało troszczy się o at 
mosferę duchową narodu czeskiego, a nauka  cze
skiego języka je s t  powierzchownie traktowaną, pod
czas gdy nad nauką  języka  niemieckiego czuwa 
ministerstwo argusowemi oczyma. W reszcie  usiłuje 
mówca na podstawie cyfr wykazać konieczność u- 
tw orzenia drugiego uniwersyte tu czeskiego, przy- 
czem przypomina, że Morawja m ia ła  już  raz swój 
własny uniwersytet.

Jenera lny  mówca (pro) p. E x n e r  wyraził 
oczekiwanie, że program  mowy tronowej będzie 
m ia ł wpływ także  na szkoluictwo, Dalej podniósł 
p. E xner  ważność badań eksperym entalnych, co do 
których stoi Austrja  w tyle za  P rusam i i za inne
mi państwami. W reszcie żąda ł  mówca, aby lud  
wykształcano także politycznie, gdyż państwo po
wołane je s t  do pracowania nad  ludem  w tym 
względzie.

Referen t p. P i  n i  ń s  k i  odp ie ra ł  uwagi p. 
Luegera  co do technologicznego m uz eu m  k tó re  nie 
ma żad iego in teresu  w tem, aby było upaństw o
wione. Mówca pragnie  stopniowego podwyższenia 
wydatków na cele oświaty i sztuki i oświadczył, 
że Kościołowi katolickiemu musi być zapewniony 
wpływ na szkoły ludowe, jednakże  m iarę tego 
wpływu ma oznaczyć ustawodawstwo krajowe. — 
Z tego więc powodu nie mogą Polacy zgodzić się 
na zmianę państwowej ustawy szkolnej —  zresztą  
dzisiejsza chwila absolutnie nie sprzyja takiej 
zm ianie Co do s tosunku szkoły do religji zga
dzają się Polacy zupełn ie  zp e łn e m i umiarkowania 
oświadczeniami p. P lenera .

Głosowanie odroczono do dzisiaj,  gdyż za 
mało posłów było w sali.

Zjazd „Sokołów“ w Pradze.
Praga 30 czerwca, 

(ek) Depesze telegraficzne doniosły W am  
już  dość dokładnie o p izeb iegu  uroczystości so
kolej. Dziś mam nie wiele do dodania, choć wolał
bym tego co piszę wcale nie pisać. Przyznać 
trzeba, że Czesi przyjmował, naszych Sokołów z 
iście s ta ropo lską  gościnnością, szczerze i z e n tu 
zjazmem, ale cóż, k iedy zawsze szydło z worka 
wyleźć musi, tak  i tu mimo wielkiego powstrzy
mywania się w obec polskich gości, Czesi nie 
mogli kazać  d ługo milczeć swym uczuciom wiel
kiej miłości ku Rosji, i sprzym ierzeńcom  jej 
F rancuzom  i k ilkakro tn ie  zamanifestowali j e  w spo
sób dla polskich gości bardzo  przykry.

Owóż najpieiw  miało to miejsce w sobotę
podczas uczty danej w „m estańskie j B esedzie",  gdy 
muzyka zaczęła grać hymn carski.  W prawdzie
prezes unji sokolej czeskiej zakaza ł  grać natychm iast 
hymn ten  i przeprosił  polskich gości za pomyłkę 
kapeli, a le przeprosiny te były m oże szczere tylko 
ze strony d ra  Podlipnego, bo inni czescy Sokoło 
wie, a szczególn ej n iektórzy prezesi Sokołów 
czeskich z prowincyj, mieli mu to bardzo za  złe,
iż zakazał g rać  h im n  ten  narodowy „bratn iego
Czechom narodu* i to w obec deputacji F ra n c u 
zów, sprzymierzonego z Rosją ludu, Na Polakach 
zrobiło to przykre  wrażenie i nie za ta rło  go ani 
przedstaw ien ie  w Narodnim Divadle, ani okrzyki 
wznoszone na cześć Polaków przez zgrom adzone 
na ulica- h tłum y Bardzo serdecznie witano P o 
laków, dopóty, póki nie przybyli F rancuz i  z chw i
lą, gdy oni wjechali do Pragi, jak iś  inny wiatr  
powiał po niej —  wszystkie sympatje  zwróciły s ię  
ku F rancuzom

Na przedstaw ien ie  w D irad le  wielu Polaków 
nie miało miejsc, podcza3 gdy dla Francuzów  
przeznaczono najlepsze loże, a  naw et i in tenden t 
te a tru  odstąp ił  im swoją lożę.

W  czasie pochodu, na  k tórego czele szli 
Polacy, ludność wita ła  ich okrzykami „S la v a“ i 
„Niech żyje Polska", a le  podczas śn iadania, k tóre  
nas tępnie  odbyło się w ra tuszu , b u rm is trz  Szolc 
wznosząc toast,  szk lanką „napełn ioną —  ja k  
r zek ł  —  prawdziwym burgundem , z krzewu, k t ó 
ry szczepił  cesarz i król Karol IV, spokrewniony 
z domem Valois“ — szeroko wspomniał tylko „o 
francuskich brac iach" ,  na Polaków nie było m ie j
sca, by ła  tylko k ró tk a  wzmianka.

A jeszcze jeden  fak t  wiele a  wiele mó 
wiący.

P odczas zabawy urządzonej n a  doebód 
„U strzedn i matice szkolska" ,  na Zofinie, nie wy 
dalono muzyki wojskowej za to, że nie chcia ła  
grać pieśni polBkich, j a k  to W am  mylnie w wczo
rajszej depeszy doniosłem, lecz za to, że kape l
mistrz wzbrania! się n a  żądanie publiczności grać 
hymn carski „Boże carja  ch ran i" ,  apo teozę n ie 
woli i knuta .

W prawdzie  m uzyka cywilna, k tó ra  zajęła 
miejsce w ojskow ej, rozpoczęła swe produkcje 
wieńcem melodyj polskich, ale potem brzm iała  
m arsyljanka i hymn carski, a  Czesi en tu z ja s ty 
cznie witali te dwa hymny.

N a Polakach zrobiło  to bardzo przykre  
wrażenie, i wielu z nich natychm iast opuściło  wy
spę  św Zofji.

W  ostatniej chwili dowiedziałem się od p. 
Towaroickiego z „K lubu polskiego", iż dr, Czarnik  
wiceprezes „Sokoła" lwowskiego i dr.  Styczeń 
prezes „Sokoła" krakowskiego, jako  główni n a 
czelnicy sokolej wycieczki opuścili P ragę,  czując 
się obrażeni tem postępowaniem Czechów.

P rzykrem  to j e s t  bardzo, że ta k  się  stało, 
ale mamy znów jedno  gorzkie doświadczenie wię
cej, że z w ielką rezerw ą i oględnością, trzeba  
wchodzić w przyjaźń I sojusze z narodem, który , 
jeśli nie cały, to przynajm niej większa część jego, 
obałam ucona  polityką pp Vaszatych et tu tti q u a n ti 
żywi sym patje  d la wrogiej nam Rosji.

Dodam tu jeszcze, że dr. Podlipny przyrzekł 
p. Sansboeufo’wi naczelnikowi deputacji  francuskiej 
przybyć na przyszły rok do Nancy.

Podczas uczty na Zofinie przybyło mnóstwo 
telegramów gratulacyjnych, a  między innemi te le 
gramy od Sokołów z Krakowa, Ł ańcu ta ,  Rzeszo
wa Poznania, Inowrocławia, Tarnow a i Lwowa.
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Lwów 1 tipca.

Dar. Gminie Maćkowice w powiecie przemy
skim udzielił Cesarz na budowę szkoły i restaurację 
cerkwi, zapomogę w kwocie 150 zł.

JE. p. Namiestnik hr. Badeni powrócił dziś 
z Krakowa.

Na uniwersytecie Jagiellońskim otrzym ał pan 
Franciszek K rzysik , rodem z Woli Orzechowskiej 
w Galicji, stopień doktora praw.

Konkursa- Rada szkolna okręgowa w Żółkwi 
ogłasza z terminem do 5 sierpnia konknrs na posadę 
nauczyciela szkoły ludowej jednoklasowej w Winni
kach (żółkiewskie przedmieście) z językiem w ykła
dowym ruskim, z płacą roczną 500 zł.

Rada szkolna okręgowa w Drohobycza rozpi
sała z terminem do 30 lipca b r. konkurs na dwie

posady nauczycielskie w 2-klasowej szkole mięszanej 
w Stebniuu i na posadę nauczyciela w szkole e ta to 
wej w Rabczycach.

Z Kota literacko-artystycznego. Wycieczka
do Skolego stanowczo odbędzie się w niedzielę 5 
lipca b. r. Bilet kolejowy ze Lwowa tam i na po
wrót 2 zł 50 ct. od osoby. O zniżenie może każdy 
z uczestników drogą przepisaną starać się z osobna. 
Odjazd z dworca lwowskiego o godzinie 6 20 m. ra 
no, powrót o godzinie 12 w nocy. Dyrekcja tram w a
jów wyszle na zwykłe stanowiska wozy tramwajowe 
już o godzinie 5 rano a prócz tego kursować będą 
takowe do 1 po północy. W  programie je st wspólne 
śniadanie w parku skolskim, następnie wj cieczka z 
mnzyką do Demni —  zwiedzenie tamże slyjnego ta r 
taku i parku —  wspólny obiad, a po obiedzie do
wolnie: wycieczka w góry, tance w sali w Demni 
lub też gra w kręgle. O godzinie ósmej powrót na 
dworzec skolski, gdzie podaną zostanie wspólna wie
czerza. • Zapisywać się można najdalej do piątku go
dziny drugiej w Kole lit. art. Udział w wycieczce 
wziąć mogą prócz członków Koła i ich rodzin także 
osoby polecone przez członków Koła. Każdy z ucze
stników opłaca przy wpisaniu się na listę kwotę 
1 zł. 50 ct. za wspólne śniadanie, obiad i wieczerzę. 
Na miejsca w Skolem zawiązał się komitet obywa
telski celem przyjęcia gęści lwowskich.

Z armji. M ajor 40 pp. p. Jnljan Stawarski 
przeniesiony w stan spoczynku. Lekarz sztabowy dr. 
Ludwik Poglies naczelny lekarz 30 dywizji piechoty 
przeniesiony do szpit. garn. w Krakowie, a na jego 
miejsce mianowany został dr. Maurycy Weiss lekarz 
pułkowy w 15 p. p. Kapelanem wojskowym w re 
zerwie mianowany ks Antoni Moczarowski z arckid. 
lwowskiej.

Egzamin dojrzałości W gimnazjum drohoby- 
ckiem odbywał się w dniach od 23 do 56 czerwca 
b. r. pod kierownictwem dr. Franciszka Czernego- 
Schwarzenberga prof. uniw. jagiellońskiego. Do egza
minu przystąpiło 20 abiturjentów. Egzamin dojrzało
ści zdało 14, a mianowicie: Blecher Selig, Blumen- 
feld Leon, Czajkowski Jan, Friedberg Wilhelm, Got- 
li,.b Majer, Janicki Eligiusz, Kobryn Teodor, Lieber- 
rnann Arnold, Lówenkopf Izaak, Rappaport Mojżesz, 
Rosenwiesen Judasz, Polański Władysław, Świtalski 
Mieczysław i Lizak Stani-ław. Między uznanymi za 
dojrzałych było więc: 5 Polaków, 2 Rusinów i 7 ży
dów. Czterem uczniom pozwolono poprawić egzamin 
z jednego przedmiotu po wakacjach, a 2 reprobowa- 
no na czas nieograniczony.

Ślub. W  sobotę d. 4 b m. o godzinie 8 rano 
odbędzie się w kościele św Anny ślub panny Heleny 
Lyżnickiej z p. Józefem Sembratowiczem, urzędnikiem 
kolei Karola Lndwika.

Walne zgromadzenie Towarzystwa szpitala św. 
Zofji (dla ubogich dzieci) odbędzie się dma 4 lipca 
b. r. 0 godzinie G po połndniu, a gdyby brakło 
kompletu dnia 5 lipca o godzinie 12 w południe w 
lokalnościuch kasy oszczędności.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa muzycznego, zwołane w celu obrad nad 
wnioskiem wydziału Towarzystwa, co do budowy włas
nego gmachu na pomieszczenie kouserwatorjnm , od
było się w sobotę wieczorem pod przewodnictwem 
dra Jana Czajkowskiego. Dr. Małachowski odczytał 
wniosek w ydziału , który streszcza się w następują
cych punktach:

. Zgromadzenie uchwali: upoważnić Wydział
do zakupienia od p. Emila Breyera część dwóch par 
celi budowlanych o przestrzeni 339 sążni. Spłata ce
ny kupna ma nastąpić w 15 ratach rocznych po 2.000 
zlr 2. Wystawić gmach na ,/3 części zakupionego 
grunta kosztem najwyżej 36.000 złr. 3. Upoważnić 
wydział Towarzystwa do zawarcia kontraktu z p. E. 
Breyerem. 4 Zawrzeć umowę, z przedsiębiorcami bu
dowy i dostawcami materjalów. 5. Użyć na budowę 
m ajątek Towarzystwa, wynoszący 18.500 zlr. z od
setkami. 6. Zaciągnąć pożyczkę hipoteczną a ew en
tualnie i kredyt budowlany do wysokości 20.000 
zlr. wa.

W sprawie tej zabierali glos pp, : Werner, Men- 
kes, Gubrynowicz, Dreżopolski i inni.

Ostatecznie zgromadzenie uchwaliło wszystkie 
powyższe wnioski.

Następnie dr. Małachowski postawił imieniem 
wydziału wniosek mianowania p. Em ila Breyera ho 
norowym członkiem Towarzystwa. Wniosek ten przy
jęło zgromadzenie jednogłośnie.

Uroczyste poświęcenie nowej cerkwi w Ole- 
ksidcach , w dek. skałackim odbędzie się dnia 11 
lipca b. r.

Zmarli. Teofila Dąbrowska, zmarła we Lwowie 
w 43 r. życia. —  Katarzyna Malec, zm arła we Lwo
wie w 70 r. życia.

W Bródkach w pow. lwowskim, odbędzie się 
dnia 18 lipca b. r. 5-dniowa misja duchowna wedle 
obrz. gr k, staraniem miejscowego proboszcza ks. 
Hipolita Puhoreckiego i ofiarnością kolektorki pani 
Gertrndy Torosiewiczowej. Misję przeprowadzać bę
dzie przy pomocy okolic/nego kleru nowo zawiązane 
n s. Ju ra  towarzystwo misyjne pod wezwaniem św. 
Ap. Pawła; względnie 3 reformowanych 0 0 . Bazylja- 
nów i dwóch innych członków tego towarzystwa. Za
rząd parafji brodeckiej odniósł się już do Najprzcwiel. 
ks. M etropolity o pozwolenie na a lta re  p o r ta tiru m ,  
o udzielenie areypasterskiego błogosławieństwa, i wła
dzy rozgrzeszania reserwatów- na czas misji.

Temperatura. Termometr - f  25° R. Barometr 
702°. Spada. Upał straszny. Powietrze przesycone 
pyłem i mikrobami. Popołudniu deszcz.

Dyrekcja Kasy oszczędności znana ze swej
ofiarności na wszelkie cele humanitarne, złożyła kwo
tę 20u zł. dla wdów i sierót znajdujących się pod 
opieką Tow. św Salomei, za który to hojny dar Za
rząd centralny Tow. św . Salomei składa gorące po
dziękowanie.

Dla wychodźców polskich pobudowało Towa
rzystwo św. Rafała w Nowym Jorku dom osobny, w 
którym pieczę nad przybywającymi wychodźcami mieć 
będzie kapłan Polak, osobno na ten cel ustanowiony.

Pożar. Tartak Popperów w W ygodzie, najwięk 
szy w Austrji, zgorzał w niedzielę. Kotły, maszyny, 
gatry, koła i zapasy materjułowe uratowane. Tylko 
energicznemu ratunkow i robotników samych zawdzię
cza się, że pożar większych nie przybrał rozmiarów. 
Sąsiednie ta rtak i Mizuń, Wełdzirz, własność barouów 
Popperów nienaruszone. Wszyscy robotnicy zostaną 
zatrndnieni przy odbudowaniu tartaku, który najdalej 
15 Bierpma b. r. w ruch puszczony zostanie, T artak  
był ubezpieczony a właściciele nie ponoszą wielkiej 
straty.

Burze. Straszna nawałnica nawiedziła d. 23 bm. 
miasteczko Birczę i okolicę. W  dniu tym około g. 6 
po południu oberwanie chmury sprowadziło wielkie i 
niesłychane spustoszenia tak w polu jak  i w budyn
kach gospodarskich. Z wielu domów nisko położonych 
zmuszeni byli mieszkańcy ratować ucieczką życie, 
gdyż woda, wdzierając się oknami i drzwiami uno
siła ze sobą całe urządzenie domowe i zagrażała mie
szkańcom. Rzeka Stopnica, spiętrzona wezbranym na 
kilka łokci strumieniem, wpadającym do jej koryta, 
cofnęła się wstecz i przez kilka godzin płynąc w kierun- 
kn zmienianym wprawiała zrozpaczoną ludność w 
zdumienie me do opisania. N azajutrz dopiero w rze

czułce wody spadły i popłynęły w prawidłowym kie
runku.

Dnia 23 b. m. po południu niesłychana nlewa 
z gradem zniszczyła wszystkie plony w gm inach: 
Kamasznica, Nieledwie i Szara, w powiecie żywie
ckim. W ezbrana w miejscowym potoku woda, pozry
wała mosty i kilka bndynków i uszkodziła drogir* 
Szkody ogólne w plonach podają na 26.000 zł.

Klęska gradowa i nlewa nawiedziła duia 20 
b. m. gminy powiatu przemyskiego: Ruszelczyce, Ba
bice, Skopów, Cisowa, Krzeczkowa, oraz Sliwnica ad  
D ubiecko; gminę pow. bohorodczańskiego Lackowce i 
gminy pow. starom iejskiego: Ploskie, Tcszów, Lużek 
górny, Niedzielna i Suszyca ryhowa. Likwidację szko
dy zarządzono.

Z Sokala donoszą: w niedzielę 28 czerwca br. 
w południe nawiedziła okolicę sokalską bnrza połą
czona z oberwaniem się chmury, i wyrządziła ogro 
mne szkody w polach i ogrodach. Drogi w Bełzie 
przemieniły się w rzeki, które porywały wozy z koń
mi. Fabrykę pieców kaflowych W ernera w Glińsku 
zalała woda kompletnie.

Ogromna klęska gradowa nawieds.ita Bukowinę 
w czasie onegdajszej burzy, w wielu bowiem okoli
cach spadł grad, który doszczętnie zniszczył plony. 
Dotychczasowe relacje przedstawiają zniszczenie w sło
wach prawdziwie rozpaczliwych. Zasiewy zniszczone 
prawie całkowicie. Spad gradu był tak gwałtowny, 
że rozdzierał wzdłuż pojedyncze słomy od kłosa ku 
ziemi. Lud łamie ręce z rozpaczy, bo znalazł się w 
jednej chwili bez chleba

0 hygienie pomieszkań we Lwowie pod
dr. Pawlikowski następujące sprawozdanie w 'P r7 
wodniku hig ien icznym  :

P o m i e s z k a n i a .  W  r. 1890 wydano konsen- 
sów na zamieszkanie 129, wybudowaiio 1547 pokoi 
i 50: kuchni. Domów mieszkalnych posiada obecnie 
Lwów 3274, co obliczywszy na 127.G3S% mieszkań
ców wypada na każdy dom 39‘0 osób. Jeżeli zaś wy
łączymy ludność wojskową, k tóra zwykle w 1 bu- 
dynkn i pod jedną liczbą mieszka w większej lic/bie 
osób i w innych warunkach hygienicznych. aniżeli 
mieszkańcy cywilni, to na jeden dom wypadnie 36-58 
mieszkańców cywilnych Podana cyfra budowy 1547 
poki a 501 kuchni świadczy, że obecnie budują się 
przeważnie mieszkania o jednym pokoju i kuchni lnb 
o 2 pokojach i 1 kuchni i o 3 pokojach i 1 kuchni 
zaś mieszkania składający się z więcej niżeli 3 pokoi 
spostrzega się w rzadszych wypadkach. Domy nowe 
o 2 lub 3 pokojach dla jednej rodziny powstały 
przeważnie w górniej części nlicy Gródeckiej i jej 
bocznych, jak  Kościopalna tndzież na Bajkach. 
Mieszkania te zajmuje niemożna klasa mieszkańców, 
która dotychczas zmuszooą liyła mieszkać w wil
gotnych domach W kierunku hygieny mieszkań obja
wia się znaczny postęp w tem, że z każdym rokiem 
a już najwięcej w ubiegłym roku wybudowano wicie 
will z ogródkami przy ulicy Krzyżowej i na Ka- 
stelówce.

Z Sali sądowej. Kocmaniecki sąd powiatowy 
skazał na 10 > zł. g rz ; wny lub na 20 dni aresztu 
żyda Sokala, który - jak  to już w jednym z po
przednich numerów P rzeg lądu  donieśliśmy — napadł 
był na ks. Terbeńskiego adm inistratora gr. k. parafji 
w Kocmaniu i pobił go za to, iż on zwrócił uwagę 
gości w kasynie na kradzież pieniędzy popełnianą 
przez Sokala podczas gry w karty.

Zamach morderczy Wczoraj donieśliśmy w 
kilkn słowach o usiłowanem morderstwie, którego 
dopuścił się niejaki Antoni Dahlke rodem z Dnblan 
na byłym swoim pryimypale panu Christofie. Dziś 
na podstawie opowiadania pani Christofowej podajemy 
bliższe szczegóły o tym zamachu Antoni Dahike 
pracował poprzednio w fabryce żaluzji p. CbristOił 
jako ajent, a następnie wyłudziwszy od jednego z 
z najlepszych robotników w fabryce p. Christota J a 
na Niedźwiedzkiego zaoszczędzony przezeń zapas 
grosza, namówi! go do opuszczenia służby i założył 
z nim na własną rękę tabrykę storów i żaluzyj. W i
docznie jednak interes nie wiódł się pomyślnie, bo 
wkrótce potem Nicdźwiedzki zjawił, się u pana Chri- 
stofa z prośbą, aby go napowrót do siebie przyjął, 
skarżył się na niepowodzenie i opowiadał, że musi 
teraz z całą rodziną, składającą się z 6 Osób pra
cować za 1 zlr. dziennie. Dahlke dowiedziawszy się 
0 tem, zagroził Niedżwiedzkiemu, że go zastrzeli, a  
następnie udał się do mieszkania p Christofa, który 
widząc zbliżającego się Dahlkego, wyszedł do ogro
du, aby się z nim rozmówić. Dahfke rozpocząwszy 
rozmowę z p. Cbristofem, począł mu robić wymówki 
za to, że wierzy plotkom szerzonym przez Niedź
wiedzkiego. Gdy w odpowiedzi na to oświadczył m 
p Christof, że ze swego postępowania wcale nie 
myśli usprawiedliwiać aię przed nim, wyjął zbrod
niarz rewolwer i dał 3 strzały z których jeden tra
fił p. Christofa w czoło i zranił go lekko w skroń. 
Po dokonanym zamachu znikł napastnik w pobliskich 
krzakach, a niebawem stawił się sam w policji, przy
znając się do zbrodni. Pytany o powód na
padu, odpowiedział, że chciał się zemścić na panu 
Cluistofie za złe obchodzenie się z nim w czasie, 
gdy był n niego w służbie. Rana zadana p. Chri- 
stofowi je s t wprawdzie lekką, według orzeczenia le
karskiego jednak, gdyby kula tylko o jeden centy
metr dalej była poszła, musiałby p. Christof napad 
ten przepłacić życiem. Śledztwo w sprawie tej jest 
w toku.

Welocyped W armji. Jeden z dzienników pe
tersburskich donosi, że w piechocie rosyjskiej zapro
wadzono użycie welocypedów, jako środka komuni
kacyjnego. Celem te j innowacji ma być szybsze i 
łatwiejsze przesyłanie wiadomości wojskowych.

Wizytacja biskupia, Z Bochni nam piszą: 
Najprzewielebniejszy ks. biskup J.obos rozpoczął 
wizytację dekanatu Bocheńskiego. Już od tygodnia 
zaczęło miaBto Bochnia przygotowywać się na przy
jęcie najdostojniejszego gościa z gorącością właściwą 
tylko duszom katolickim. Na wstępie do m iasta 
wystawiono piękną bram ą tryumfalną ozdobioną em
blematami bisknpiemi i chorągwiami o barwach p a 
pieskich i narodowych; na wieży kościoła i m agistra
tu zawieszono także chorągwie papieskie. W  dzień 
przybycia (24 t. m.) zapanował w miasteczku na- 
szem ruch niezwykły, który wzmagał się coraz wię
cej i doszedł do punktu kulminacyjnego koło godzi
n y  5 z południa, kiedy dano znać, że ukochany 
arcypasterz znajduje się już na dworcu kolejowym.
U bramy tryumfalnej zebrały się tłumy wiernych, 
młodzież gimnazjalna z dyrektorem  i profesorami w 
strojach świątecznych, rada miejska z burmistrzem w 
komplecie, urzędnicy wszystkich kategorji w strojach 
galowych, duchowieństwo miejscowe i zamiejscowe z 
pobliskich i dalszych parafji. Nadjechał wreszcie po
wóz wiozący Najdostojniejszego gościa, zagrzmiała 
wspaniałym hymnem mnzyka salinarna, ustawiona za 
szeregami górników, ks. biskup wysiadł i błogosła
wiąc Ind zdążał pieszo do kościoła, a za nim tłumy. 
W ielki nasz kościół zapełnił się szczelnie. Po wstęp
nych modłach, po powitaniu krótkiem, ale serdecz- 
nem wypowiedzianem z ambony przez miejscowego 
proboszcza ks. kan. Lipińskiego. Najprzewielebniejszy 
ks. biskup w pontytikalnym stroju, z pastorałem W 
ręku przemówił do zgromadzonego lndn podnioslemi 
słowami, z których przebijała powaga ojca djecezji, 
pragnącego zbadać po długiem niewidzeniu serca i 
sumienia swych dzieci, złe naprawić, dobre stw ier
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dzić. Przemówienie to wywarło na wszystkich głę
bokie wrażenie Wieczorem zabrzmiała przed domem 
plebańskim, gdzie Najprzewielebniejszy ks. biskup za
mieszkał, muzyka salinarna i pojawił się korowód z 
pochodniami urządzony przez górników. Najprzewie
lebniejszy ks. biskup zeszedł do tych pracowników, 
którzy w grodzie św Kunegundy takie skarby z pod 
ziemi wydobywają i dziękując im za owację, pokrze
pił ich dusze głęboko w serce wciskającemi się ser- 
decznemi słowy. Nazajutrz już od godziny 7-ej r»no 
aż. do południa Najczcigodniejszy arcypasterz zajęty 
byt bierzmowaniem, poczem nastąpiły przedstawienia 
się wszelkich korporacyj, a około godziny 2-giej od
był się obiad, na który otrzymało zaproszenie wiele 
osób znaczniejszych. Wśród obiadn przemówił Dostoj
ny Pasterz kilkakrotnie na toasty  na Jego cześć 
wznoszoue z właściwą sobie uprzejmością i serdecz
nością, wyrażając głębokie myśli i nanki. Piękne by
ły przemówienia burm istrza m iasta dra Serafińskiego 
starosty dra Kleeberga, radnego m iasta dra Górskie
go, wielkie wrażenie wywarła takż.e mowa po nie
miecko wygłoszona przez rotm istrza PoteDa, który sła
wiąc w najdostojniejszym Pasterzu znanego przyja
ciela armji, wykazywał z doświadczenia, jak wielkie 
znaczenie dla armji w chwilach najkrytyczuiejszych 
ma dach religijny w niej pannjący.

Po południu znowu bez przerwy zajęty był 
Najczcigodniejszy ks. biskup sprawami Kościoła, 
również nazajntrz aż do połuduia. Między 12-tą a 
1-szą zaszczycił Najprzewielebniejszy ks. biskup k il
ka domów, odwiedzinami, a po południu znowu pra
cował w Kościele. Nazajutrz uczestniczył N ajprze
wielebniejszy ArcypaBterz w żalobnem nabożeństwie 
za duszę ś. p. cesarza Ferdynanda, potem bierzmo
wał, a około godziny 11-tej pożegnał zgromadzonych 
wiernych gorącą przemową, zachęcając do wytrwania 
w dobrem, ostrzegając przed złymi prorokami i sze- 
rzącemi zepsncie pismami, nawołując do usilnej p ra
cy nad sobą wśród dogodnych warunków, jakie nam 
dobroć i łaskawość najszlachetniejszego z monar
chów zgotowała, podając za wzór wyznawstwa daw
nych męczenników i tych nowych, jakich codziennie 
wytwarza uciemiężenie straszne na Podlasia. W  oczach 
słuchaczów łzy było widać.

Po godzinie 11-tej przybył Najprzewielebniejszy 
ks. biskup do gimnazjum, gdzie Go oczekiwała mło
dzież z profesorami. Uczniowie mile bardzo przy
gotowali przyjęcie ks. biskupowi, to też ks. biskup 
serdecznie do nich przemówił, napominając, żeby się 
strzegli uwodzicieli socjalistycznych i wzorem swych 
przodków łączyli w swych sercach z głęboką wiarą 
głęboką miłość Ojczyzny i stali się podporą tronu 
tego Monarchy, przez którego łaskawość tyle dobro
dziejstw na nas spłynęło.

Potem nastąpił pożegnalny obiad. Koło goazi 
ny G-tej popołudniu ogromne tłnmy zgromadziły się 
i odprowadziły w procesji najczcigodniejszego swego 
Arcypasterza do tej samej bramy tryumfalnej, przy 
której Go trzy  dni temu powitały. Wszystko cisnęło 
się niepowstrzymanym strnmieniem, żeby świątobliwe
go Pasterza jeszcze raz ujrzeć, ręce lub szaty Jego 
ucałować Najczcigodniejszy Pasterz z rozrzewnie
niem spojrzał na te tłnmy, udzielił im jeszcze raz 
błogosławieństwa, wsiadł do przygotowanego powozu, 
i wyruszył do Miklnszowic na dalszą pracę. Powóz 
otoczył szybko oddział dorodnych konnych kraknsów. 
i popędzi od nas, a w duszy rodziła się myśl: „Dzię
ki Ci Najprzewielebniejszy Arcypasterzu za to n ie 
zmordowane krzewienie wiary św., bo póki tej wiary, 
póty i Polski".

Z Lipicy dolnej piszą nam 25 czerwca .
Dodatkowo do tego, ccm już kilkakrotnie pisał 

o zupełnym braku robotników w naszej zwłaszcza 
okolicy, dziś nadmienić mnszę z przykrością, że w 
tym roku stosunki uległy znacznemu jeszcze pogor
szeniu. — Dotychczas dla zapewnieni* sobie robotni
ków na żniwa dawałem na wiosnę na odrobek pienią
dze oraz zboże i kartofle; tego roku miejscowi wło
ścianie nic brać Die chcieli, a  z sąsiednich wsi brali 
tylko pod warunkami bardzo niekorzystDemi dla da
jącego. —  Jak podczas żniw, nak samo i teraz przy 
zbiorze siana trudno o robotnika.

Z listów, jakie odbieram co do rozpoczętej 
przezemnie akcji, widzę, że na Podolu stosunki ro 
bocze nic a nic lepszemi nie są jak  n mnie.

Wobec tak rozpaczliwych stosunków dziwić się 
uie można, że sprawa przezemnie podniesiona w ro- 
liatyńskim oddziale Towarzystwa gospodarskiego coraz 
■więcej zyskuje zwolenników Przeciwnicy zaś mego 
wnioskn przyznają wprawdzie, że źle je s t i że coś 
zrobić trzeba, ale mają pewne wątpliwości co do 
wprowadzenia w życie kolonizacji mazurskiej. Z tej 
tedy przyczyny pragnę wyłuszczyć, jak rozumiem spra
wę kolonizacji.

Z powiatn tarnobrzeskiego zwłaszcza, z powodu 
wylewów Wisły, corocznie liczDe rodziny emigrują do 
Ameryki, a przez to tracimy zuakomite siły robocze; 
z tamtych więc okolic należy nam przedewszystkiem 
szukać kolonistów. Nie wątpię ani na chwilę, że ta 
kich kolonistów łatwo znajdziemy przy pomocy tam 
tejszych obywateli, znanych z gorliwości, oraz przy 
pomocy oddziałów gospodarskich. —  Również prze
konanym jestem, że niemal w  każdym powiecie we 
wschodniej Galicji znajdzie się wiele obszarów dwor
skich, które odleglejsze grunta chętnie rozparcelują i 
sprzedadzą.

Pomału i stopniowo da się ta  sprawa przepro
wadzić, ale z góry przygotowanym być trzeba na 
liczne trudności. Atoli, gdzie chodzi o sprawę tak 
ważną, tam powinniśmy me zrażać się, lecz solidarnie 
pracować dla polepszenia stosunków gospodarskich 
w kraju

Zofcarzymj po żniwach, jak  się uda próba spro
wadzenia Mazurów u nas w tym roku postanowiona, 
po tej próbie będzie można myśleć o dalszem wpro' 
wadzeniu w życie kolonizacji. — Rozpoczynającą się 
w naszym powiecie akcję wdam słowami „Szczęść 
Doże !“ A r tu r  hr. R u sso ck i.

Krynica dnia 27 czerwca.
(W  L . B .)  Po ciągłych dniach słotnych na'

stąpiła wreszcie pogoda, jest ciepło, a deszcz nie 
co dzień pada, jak przedtem było. Zdaje się nawet, 
że pogoda ustali się, co niezawodnie wpłynie na oży
wienie sezonu, rozwiniętego tu już w całej pełni; ba
wi tu bowiem na kuracji już przeszło tysiąc osób.

-u tijs i  lekarze zdrojowi zapowiadają liczny
zjazd gości ua sezoD środkowy, po wyścigach w K ra
kowie, gdzie bawi wiele osób mających przybyć do 
Krynicy.

Krynica wypiękniała znacznie w roku bieżącym. 
Wszędzie tu widać staranną rękę nowego ogrodnika, 
który w tak krótkim czasie bardzo już wiele zrobił, 
* spodziewać się należy, że w przyszłości —  pu przy
sposobieniu sobie wielu rzeczy —  zdziała więcej na 
korzyść upiększenia zakładu.

Prócz tego wprowadzono tu  tę nowość, że mu
zyka w roku bieżącym grała już od 20 maja zamiast 
od 15 czerwca, jak  dawniej bywało, i grać będzie do 
25 września. —  Muzyka jest dobra. Dnia 1 lipca 
przybędzie tu krakowska trupa tea tra ln a  i zabawi 
zapewne dwa miesiące.

Dziwi nas tylko, i ż — pomimo ciągłego rozwoju 
naszych zdrojowisk pod względem udogodnień wszel
kich i komlortu, jaki się rozwija szczególniej w Kry
nicy w wielu domach i w całym zakładzie w ogóle —  
tak wielu rodaków naszych wyjeżdża jeszcze ciągle

do zdrojowisk zagranicznych, co szczególnie w rokn 
bieżącym widzieć się daje.

Przypatrzm y się W ęgrom : ODi tego nie robią, 
albo tylko w razie konieczności wyjeżdżają do wód 
takich, jakich u siebie nie mają. Zdaje się nam je 
dnak, iż lekarze węgierscy w miastach i na prowincji 
są nietylko lekarzami, lecz także dobrymi obywatela
mi kraju swego. —  Należałoby i nam to zrobić, jeżeli 
tak nie jest lub jeżeli się na to nie uważa, i mieć 
w pamięci obraz działalności śp dra Dietla, który 
nietylko byt znakomitym lekarzem, ale nadto znako
mitszym jeszcze synem tej ziemi, k tórą ukochał, a 
wydobył z niej cudowne miejsca lecznicze, o jakich 
dawniej nie słyszeliśmy, a które powinniśmy ochra
niać, pielęgnować i pop ierać; bu w takim razie p ra
cować będziemy dla siebie, a nie dla obcych!

Katastrufy kolejowe, z powudu wypadku na 
kolei Jura-Simplou zamieszcza K oln ische Z e itu n g  
następujący wykaz katastrof kolejowych:

W roku 1842 dnia 8 maja spalił się pociąg
pod Belleville we Francji, w skntek czego zginęło
50 osób.

W roku 1852 dnia 6 maja pod Norfolk w Sta
nach Zjeduoczonych runął pociąg z mostu obrotowego. 
UtoDęło 46 osób, rannych 30.

W roku 1854 dnia 24 października wykoleił
się pociąg na kolei Great W estern w Kanadzie, 40
zabitych.

W roku 1856 dnia 17 lipca pożar pociągu na 
kolei Nortli Pensylvania. W płomieniach zginęło 60 
osób przeważnie dzieci, rannych 100.

W roku 1857 dnia 15 marca wykoleił się po
ciąg na kolei Great W estern pod Des Jard ins; zgi
nęło 60 osób.

W roku 1857 dnia 28 czerwca wykoleił się 
pociąg pod Lewisham w A nglji; 11 osób zabitych,
100 raDnych.

W roku 1859 dnia 29 stycznia na kolei połu
dniowej w Michigan pod South Read pociąg spaał 
z nasypu w skutek podm uleuia; 30 osób zabitych, 
40 rannych.

W roku 1859 dnia 2 sierpnia wykolejenie pud 
Tomanock Creak w Kentucky, 17 zabitych.

W roku 1859 dnia 30 grudnia runął most z po
ciągiem pod Columbią w Stanach Zjednoczonych; 
14 zabitych.

W rokn 1861 dnia 25 sierpnia wypadek w tu
nelu Clcyton w Londynie; 23 osób zabitych, a  100 
rannych.

W rokn 1862 dnia 13 października wykolejenie 
pod Wincbburg, 15 zabitych.

W rokn 1863 dnia 15 czerwca wypadek pod 
P ort Je rv is ; 50 zabitych, 60 rannych.

W  roku 1867 dnia 18 grudnia pożar pociągu 
pod Augola w Stanach Zjednoczonych, 40 zabitych.

W roku 1868 dnia 14 kwietnia wykolejenie pod 
P o rt Jervi8 , 20 zabitych, 60 r»nnych.

W  roku 1868 dnia 20 sierpnia pożar pociągu 
pod Abergele w Anglji 20 ońar.

W  rokn 1868 dnia 20 sierpnia wykolejenie na 
czeskiej kolei pólnocno-zachoduiej; 20 osób zabitych, 
60 rannych.

W roku 1869 dnia 14 lipca pożar wagonu na 
kolei Evin pud Mabl Hope, zginęło 10 osób.

W  roku 1871 dnia 1 lipca runął pociąg pod 
Harpetb Rwes (Tennessee, Stany Zjednoczone); 15 
zabitych, 20 rannych.

W roku 1871 dnia 26 sierpDia spotkanie się  
pociągów  pod Revere w pobliżu Bostonu; 30 zabitych , 
50 rannych.

W  roku 1872 dnia 6 lutego pożar pociągu pod 
New Hamburg w Stanach Zjednoczonych, zginęło 
22 osób.

W  roku 1872 dnia 24 grndnia spadł pociąg w 
przepaść pod Norwich w Anglji, zginęło 17 osób.

W  roku 1874 dnia 1 września spotkame się 
pociągów pod Shipton w Anglji; 24 zabitych, a 40 
rannych.

W roku 1874 dnia 20 października wpadł po
ciąg do rzeki C h m all w Anglji, utonęło 34 osób.

W  roku 1875 dnia 21 stycznia spotkanie się 
pociągów na kolei G reat Nortbeon w Anglji, 13 osób 
zabitych.

W roku 1875 dnia 26 września wypadek pod 
Black Lick w Stanach Zjednoczonych, 25 zabitych.

W roku 1S76 dnia 26 grudnia runął most na 
rzece Tay wraz z pociągiem; utonęło 200 osób.

W  roku 1881 dnia 1 marca spotkanie się po
ciągów pod Macon w Stauie Missouri, zabitych 40 
wychodźców.

W  roku 1882 dnia 8 września wykolejenie pod 
H ugstetten w w. ks. Badeńskiem; 64 zabitych, 225 
rannych.

W roku 1883 dnia 2 września pod Stcglitz w 
pobliżu Berlina wpadł pociąg ua tłum  stojący na to- 
rze ; 39 zabitych 20 rannych.

W  roku 1885 dnia 25 stycznia spadł pociąg 
na linji Sidney-Melbourne w Australji z powodo usu
nięcia się wiaduktu; 12 zabitych, 28 rannych.

Jak  czytelnicy zauważyli, w wykazie tym po
mieszczone są tylko te katastrofy, w skntek których 
zginęła większa ilość podróżnych. W ykaz katastrof 
mniejszych oyłby olbrzymi. Na to jednak należy zwró
cić uwagę, że równie wielka katastrofa jak  pod ba- 
zyleją, od czasu istDienia kolei żelaznych zdarzyła się 
tylko jedna, a mianowicie w roku 1880, kiedy to  
w skntek zawalenia się mostn na rzece Tay utonęło 
200 osób. —  I tej katastrofy przyczyną było to sa
mo, co ostatniej w Szwajcarji, tj. runięcie mostn.

Straszna Śmierć. Przed kilku dniami donie
śliśmy o śmierci służącej Katarzyny Wolfównej, k tó 
ra  we frankfurckim ogrodzie zoologicznym rozebraw
szy się do naga, spuściła się w nocy po sznurze do 
dołu, zamieszkanego przez białego niedźwiedzia i zo
stała przez niego pożartą. O wypadkD tym dochodzą 
nas następujące szczegóły: Pozbawiona miejsca słu
żąca nazwiskiem K atarzyna Wolff, pochodząca z Ba- 
warji a  licząca ła t 44, weszła niepostrzeżenie w noe- 
do ogrodn zoologicznego, rozebrała się zupełnie przed 
dołem, w którym  znajdował się niedźwiedź i za po
mocą liny, którą z sobą przyniosła, spuściła się do 
otwartego dołu. Znajdujący się w niej biały niedźwiedź 
przebudził się i z całą wściekłością rzucił się na swą 
dobrowolną ofiarę, którą uchwycił za głowę. Straszne 
rany, jakie dziki zwierz jej zadał, zniewoliły nieszczę
śliwą do wydania głośnego krzyku boleści. Przybyli 
wnet na miejsce stróże ogrodowi i starali się naj
przód drągami odpędzić rozjuszonego niedźwiedzia od 
ońary, która prosiła, żeby do niego strzelono. Na to  
się jednak Stróże nie mogli zdecydować, gdyż są
dzili, że uda im się samobójczynię wydobyć jeszcze 
żywą. Tymczasem niedźwiedź rozpoczął spożywać swą 
krwawą biesiadę, odrywał jeden kawał po drugim 
z ciała nieszczęśliwej ońary, najprzód twarz, potem 
piersi i brzuch i z żarłocznością dziką pożerał wnę
trzności. Po długich dopiero usiłowaniach ndało się 
Btróżom odpędzić go od poszarpanego ciała ofiary, 
k tó re  też w net wydobyto z fosy. Oryginalne to sa
mobójstwo popełniła nieszczęśliwa służąca w napadzie 
rozpaczy. W jpadek  ten wywarł wielkie wrażenie na 
mieszkańców Frankfurtu.

Samobójstwo w Czermowcack zastrzeliło się 
w jednym dniu dwóch żołnierzy z 41 p- P- JedeD 
z nich nazywał się Antoni Czechowicz, drugi Jerzy
Sas. Przyczyny samobójstwa nieznane.

Teatr. Dziś we środę w teatrze letnim po raz 
pierwszy „Ciężkie czasy", satyra sceniczna M. B a
łuckiego. Ju tro  we czwartek po raz pierwszy „Wielki 
Mogoł", operetka w 3 aktach a 4 odsłonach Ed, 
Andrana, słowa Chivot’a i Duro, tłumaczenie A. 
Kitschmana.

Rozmaitości.
—  Cyganie będą mieli niebawem swój własny 

dziennik, albowiem Jerzy Smith („król" cyganów au 
gielskich) zawiadamia, że przed dniem 1 października 
rb. wypuści w św iat pierwszy numer dziennika, pisa
nego w języku cygańskim p. t. L u d  ko c zo w n ic zy . 
Nowy orgau bronić będzie —  jak zapewnia prospekt 
— „praw przyrodzonych* cyganów i donosić będzie 
o każdem iakcie dotyczącym tych „parjasów społe
czeństwa". —  Prócz tego dziennik zajmie się zaznajo
mieniem szerszej publiczności ze zwyczajami i oby
czajami tudzież prawdziwym językiem cygańskim, oraz 
starać się będzie o zwalczenie przesądów, jakiem i 
ogół ucywilizowany kieruje się względem tych ko
czowników z tradycji i nspoaobicuia.

W programie redakcyjnym Jerzy Smitli powo
łuje się oa ludzi tej miary jak Barrozo, Ledaud, oraz 
na austrjackiego arcyksięcia Józefa, którzy długo po
śród cyganów przebywali i przyznają temu ludowi 
wiele cennych przymiotów. —  Nowy redaktor liczy, 
że sama Anglja doszarczyć mu powinna przynajmniej 
20.000  abonentów.

—  Panna Kuhlmann, aktorka niemiecka je s t szcze- 
gólnem w swoim rodzaju zjawiskiem. Specjalnością 
ej są role wysoko dramatyczne, które grywa nawet 

niepospolicie, a jednak żaden teatr na stale zaanga
żować jej nie chce, gdyż przy spisywaniu kontraktu 
kładzie ona za konieczny warunek, że nie będzie 
występowała w dram atach francuskich, osnutych na 
złamaniu wiary małżeńskiej. Trudno byłoby bezwzględ
nie potępić ten w stręt cnotliwy, gdyby nie to, że 
zastrzeżenie nie odnosi się do dramatów niemieckich 
z podobną osnową. Jeżeli zaś chodzi tutaj o pa- 
trjotyzm, toć podobno patrjotyczniej po Diemiecku 
byłoby grywać Francuzki, niż Niemki występne.

Część ekonomiczna.
§ Produkcja I sprzedaż soli. W miesiącu lu

tym roku 1891 wynosiła p rodukcja soli w Galicji 
111.159 centn. metr.,  sprzedaż zaś z zapasów 
114 423 centn . metr. W tym samym m iesiącu r o 
ku 1890 wynosiła produkcja 105 166 centn. metr. 
sprzedaż zaś z zapasów 110.462 centn. metr.
Z porównania wypływa, iż w miesiącu lutym roku 
1891 wyprodukowano o 5.993 centn metr.  więcej 
sprzedano zaś o 3.961 centn- metr. więcej, niż w 
tym samym miesiącu roku  1890’

§ Wyrób wódki w  Galicji- W miesiącu lutym 
roku  1891 w 558 gorzelniach wywarzono ogółem 
6,908.753 do wyrobu oznajmionych stopni alkoho
lu. Największa ilość gorzelni była w ruchu  w po 
wiecie tarnopolskim  112 (1,767.971 stopni alko 
holu), brodzkim 103 (1,468.823), przymyskim 61 
(687,057), rzeszowskim 48 (439 080), tarnowskim 
45 (329,462), kołomyjskim 43 (738.160), s ta n is ła 
wowskim 38 (511.808), sanockim 35 (287.684)
lwowskim 27 (269 488), krakowskim 21 (206.636) 
Samborskim 17 (160.792),uowosądeckim 8 (41.792).

§ Ażjo od złota przy opła tach  cłowych us tano
wione zostało na miesiąc lipiec w wysokości 17 
procent.

§ Wyrób piwa w  Galicji. W miesiącu lutym 
r. 1891 ogółem było w ruchu  157 browarów, w 
których  wywarzono 74.573 hektolitrów  p iw a Naj
więcej browarów, bo 20, było w ruchu  w powie
cie rzeszowskim, gdzie wywarzono 5.973 hekt., 
nas tępn ie  w powiecie brodzkim 19 (6.000 hekt.) , 
w powiecie tarnopolskim 17 (5.191 hekt.) w ko 
łomyjskim 13 (2.732 hekt.) , w przemyskim 13 
(5.753 hekt.) , w stanisławowsk m 1 1 (6,050 hekt.) , 
w krakowskim 11 6.050 hekt.), w nowosądeckim 
10 (4.134 hekt.), w sanockim 10 (2.712 hekt.), 
w lwowskim 8 (5.546 hekt.) , w tarnowskim 8 
(5.056 hekt.) ,  w Samborskim 7 (3.190 h e k t ), w 
mieście Lwowie 5 (11.620 h e k t ) ,  w mieście K ra 
kowie 4 (984 hektolitrów).

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków 30 czerwca.

W  obec dość pomyślnych wiadomości o s ta 
nie urodzajów w W ęgrzrch ,  g d / ie  żniwo już  się 
rozpoczyna, tendenc ja  w handlu  zbożowym je s t  
w ogóle słaba, u nas jednak  z powodu zm niejszo
nych zapasów i b raku  dowozów ceny trzym ają  się 
stosunkowo dobize.

Płacono za pszenicę b ia łą  od 10-50— I D — , 
za czerwoną od 10 '40— 10'90 zł., za żółtą od 10'35 
do 10 90 z ł ;  za żyto od 8 2 5  do 8 8 0  z ł ;  za jęcz
mień browarny od 7*00 do 7 50 z ł ;  na  paszę od 
6 00 do 6 75 złr.; za  owies od 7 00 do 7-90 złr.; 
rzepak od — .00 do — .0 0 . W szystko za 100 kilo 
gramów. __

Telegramy „Przeglądu11,
Wiedeń 1 lipca. P o s i e d z e n i e  I z b y  p o 

s ł ó w  P.  B a u m g a r t n e r  żąd ił zmiany ustaw o 
datkach  na rzecz funduszu religijnego. Zmiany te 
je d n ak  mają być dokonane w porozumieniu z b i
skupami.

P. M a n d y c z e w s k i  przedłożył rezolucję, 
wzywającą rząd, aby uposażył należycie g recko 
katolickie biskupstwo w Stanisławowie, wybudował 
rezydencję dla gr. kat. b iskupa w Przem yślu  i 
podwyższył pensje kanoników trzech  gr. kat. k a 
p itu ł  galicyjskich.

Rubrykę „wyznania" przyjęto, a wniesione 
rezolucje przekazano komisji budżetowej

N astępnie  p rzystąp iła  Izba  do obrad nad 
rub ryką  „uniwersytety* i rozpoczęła je  przy 
rozdziale „bibljoteki naukowe."

Londyn 1 lipca. 'D a ily  N e w s  p isze: Cesarz 
niemiecki po oficjalnych odwiedzinach popłynie 
na  swoim jachcie „M eteor" do wybrzeży szkockich, 
a nas tępnie  podczas rega t  (wyścigów na łódkach)  
w Cowers będzie się ubiegał o p u h a r  dany w na
grodę przez króiowę

T im es , pisząc o odwiedzinach cesarskich, z a 
znacza, iż połączenie obu mocarstw je s t  pomyślnym 
fak tem  d la  u trzym ania  pokoju i wzrostu cywiliza 
cji; je s t  tak  silnem jakby  było potwierdzone t r a  
k ta tam i,  gdy op iera  się na  połączeniu dwóch 
największych w świecie potęg, jednej wojskowej 
a drugiej na morzu

Rzym 1 lipca. Król przyjmował am basadora  
aus trjack iego  br. B ru tka .

Wlhelmshafen 1 lipca. Cesarska  para  n ie 
m iecka p rzybyła  tu ta j i wzięła udzia ł  w uroczy
stości spuszczenia  na wodę nowego okrę tu  p an 
cernego. Cesarz ochrzcił ten o k rę t  nazwiskiem 
„K urfirst  F ryderyk  Wilhelm*. S tąd  odjechała 
p a ra  cesa rska  do Holandji.

Amsterdam 1 l>Pca K rólowa W ilhelm ina 
z m a tką  swą królową re je n lk ą  Emmą, przybyły

tu wczoraj po południu. Ludność pow ita ła  je 
eutuzjastycznie. Przyjęcie to ludności było do
browolną kon trdem onstrac ją  przeciwko knowaniom 
socjalistycznych agitatorów, którzy chcieli wywo
łać rozruchy i zakłócić to wyborne wrażenie, ja 
kie zrobił na ludność tu te jszą  zapowiedziany na 
dziś przyjazd cesarskiej pary  niemieckiej.

Kalocsa 1 lipca. K ardyna ł  H aynald  ma się 
znaczoie lepiej —  dziś odzyskał przytomność.

Wiedeń 1 lipca Posiedzenie  izby posłów. 
W dalszym ciągu debaty nad budże tem ' m inister
stwo oświaty załatwiła izba t y t u ł y . zarząd cen
tralny, fundacje, stypendja i p rzys tąp iła  do t y 
tu łu :  wyznania.

Petersburg 1 lipca. Naczelnik miasta , aby 
zapobiedz bezpraw nem u pobytowi żydów w P e 
te rsburgu , wydał rozporządzenie, że każdy ży 
dowski rzemieślnik, opuszczający miasto ma być 
zaraz wykreślony z listy cechowej, a krewni 
jego  mają być oddaleni do miejsca przyna
leżności.

Car z carową odjechali w sobotę do szarów 
finlandzkich. (Szery są  to rafy skaliste ,  znajdujące 
się na  wybrzeżach Szwecji i F inlandji i u t r u d n ia 
jące  wejście do poitów.)

Carewicz przybył w poniedziałek do Dżily.
G oniec urzędo>yy og łasza  rozszerzenie in 

stytucji starostów  z iem sk ich  na dwanaście p ó ł
nocnych gubernij ,  m iędzy Diemi także  na pe
te rsburską .  Nadto ogłasna G oniec  zap row adze
nie  w p iechoc ie  w elocypedów  d la  szybszego p rze
syłania wiadomości.

Amsterdam 1 lipca. Cesarska p a ra  n iem ie
cka przybyła  tu  dziś w po łudnie  i wysiadła na 
ląd na placu lądowania parowców zachodnio- 
indyjskich. Na brzegu oczekiwała pa rę  cesarską 
m łodziu tka  królowa Wilhelmina z m a tk ą  swą kró
lową re jen tką  Emmą. Ju ż  o godzinie 6 rano wy
p ły n ę ła  z po r tu  w Ymindeu e -k a d ra  holenderska, 
sk łada jąca  się z trzech monitorów i trzech  innych 
okrętów  wojennych, na  pełnem  morzu powitała 
eskadrę  niemiecką, na k tórej pokładzie jechali ce 
s ir s tw o  i odprowadziła ją  do portu. Tu udał się 
wiceadmirał holenderski Y onkheer F. de Casem 
broot w towarzystwie swego ad ju tan ta  na  pokład  
„H ohenzollerna" i w imieniu królowej powitał do
stojnych gości. Potem  udali się cesarstwo na pó 
ki 'dzie małego parowca awizowego „Jagd* do 
placu lądowani i, gdzie odbyło się powitanie z k ró 
lową i jej matką.

Dz.ś po południu  odbędą cesarstwo wspólnie 
z obiema królowemi prze ,ażdżkę przez miasto i 
zwiedzą muzeum narodowe. O godzinie 6 ‘;3 odbę 
dzie się wielki obiad galowy, a wieczorem wielki 
caps trzyk  na  grobli przed pałacem  królewskim

J u t ro  rano odbędą cesarstwo znów prze 
jażdżkę  po mieście, zwiedzą ra tu sz  i k ilka zak ła 
dów miejskich Po po łudniu  odbędzie się p rz e 
jażdżka na łodziach, wieczorem obiad familijny i 
spalone zos taną wspaniałe ognie sztuczne, u rzą
dzone przez miasto

W  pią tek  o dziesiątej rano wyjadą cesarstwo 
s tąd  do Hagi, przybędą tara o jedenas te j ,  zwiedzą 
miasto i okolicę, a po spożyciu dejeuner dinatoire 
w zam ku królewskim poiadą o czwartej po połu
dniu do Roterdamu. —  Tam odbędą  także p rze
jażdżkę po mieście, wzdłuż rzeki Maasy, a wie
czorem opuszczą Holandję.

S łużbę honorową przy cesarstwie pełni wice
adm ira ł  Y onkheer de Casem broot nadto przybył 
także z Berl ina pose ł holenderski Y onkheer van 
der  Hoeven i oddał się do dyspozycji cesarstwu.

S łużbę honorową przy cesarzowej niemieckiej 
pełni baronowa Schimm elpenninch van d e r  Oye.

W a rsz a w a  1 lipca K u r je ro w i p o ra n n e m u  
odebrano na  tr/.y miesiące prawo ogłaszan ia  inse- 
ratów. (Podobuie dzikie rozporządzenie je s t  tylko 
w Rosji możliwe. Przecież nad dziennikam i czuwa 
tam cenzura, do tego bardzo sroga cenzura, jeżeli 
więc dziennik zamieścił coś niestosownego to n a 
leżałoby ukarać  cenzora za| to, że p rze p u 
ścił ową niestosowną rzecz. Tymczasem dzieje się 
przeciwnie, cenzor zawinił, a ka rzą  dziennik za 
to, że ogłosił rzecz, aprobowaną przez cenzurę 
rządową. Przyp. Red.)

Wiedeń l  lipca. Cesarzowa odjechała  wczo
raj wieczorem do Gasteinu.

F rem denb la tt, omawiając oświadczenie Rudi- 
niego pisze, że słowa jego wywarły potężne wra
żenie we W łoszech iw  całej E u rop ie .S łow a  te odej
m ują  owym wszystkim ruchliwym powątpiewaczom, 
zawodowym przeciwnikom trójprzymierza, osta tn i 
rozsądny pozór do dalszego prowadzenia ich rze 
miosła, gdyż s taw iają  ich przed dokonanym fak
tem, przed zapewuionem dziełem, k tó re  uchroni 
swych twórców przed każdą  napaścią. Oba cesar
stwa przyjęły radośnie  Włochy jako pożądanego 
sojusznika w służbę aljansu otworzonego dla po
koju narodów, i wśród każdej okoliczności zacho
wają mu wierność. T rójprzym ierze istnieje dalej 
na tych samych podstawach, na  k tórych zostało 
zbudowane, dla tego też mógł Rudini z ta k ą  sa
mą serdecznością wspomnieć o przyjaźui W łoch 
z Anglją z ja k ą  obchodzono w osta tn ich  dniach 
przyjaźń austrjacko-angielską.

Gastein 1 lipca. Cesarzowa przybyła tu 
dziś o g< dżinie 1 0 ‘/4 przed południem. Liczni 
kuracjusze powitali j ą  z wielkiem uszanowaniem. 
Cesarzowa pojechała wprost do Ileleuburgti.

Zadar 1 lipca. E sk ad ra  angielska odpły
nę ła  wczoraj do Spala to . P rzed tem odbył się 
pogrzeb zm arłego tu m ajtka  załogi angielskiej. 
W pogrzebie tym wzięli udzia ł oficerowie i m a j t 
kowie m arynark i austrjaekiej.

Wiedeń 1 lipca. Na wiecu socjalistycznym 
podniósł F uchs konieczność używania kobie t do 
agitacji m iędzy ludnością wiejską.

Po po łudniu  nadeszły  te legram y od socjali
stów w Holandji, Medjolanie i Szwecji.

Znany ag i ta to r  socjalistyczny wiedeński dr. 
A dler  referował o międzynarodowej ochronie ro 
botników o obesłaniu  kongresu  brukselskiego i 
wniósł, aby delegaci austryjaccy na tym k ongre 
sie żądali sk rócem a czasu pracy, jednolitego ob
chodzenia święta majowego i p raw a stow arzysza
n ia  się. Milifaryzm ma być także poruszony na 
kongresie  w Brukseli i to w tym duchu, że zwal
czać należy zarówno militaryzm ja k  i kapitał.  
Odnośny wniosek przyjęto jednogłośnie.

W reszcie  odrzucił  kongres wniosek Cze
chów, aby w program ie  socjalistycznym uwzglę
dniono odrębności narodowe. . .

Kongres zam knię to  odśpiewaniem pie ni 
robotniczej.

Budapeszt 1 lipca Obie Izby se jm u wę
gierskiego przyjęły je d n o g ło śn ie  ak t  jenera lny  b ru 
kselskiej konferencji antimewolmczej.

niatowa. S. Kornfeld z Wiednia. L. Baumgarten z 
Podgurza. J. Biliński z Leszczyn. Wlad Bożemski 
z Kniesiola. J. Pepłowski z Krakowa. M- Falk z K a
łusza. Ks. W incenty Kimel z Horożanki. Teofil Luci,i 
z Bóbrki. J. Knrzweil z Jarosławia.

HOTEL GEORGA. E. Lodyńska z Nahorzec. 
Hr. Zedwilz, dr. K. Pollak i A. Alić z Wiednia.
F. Przesmycki z Podola rosyjskiego. J. Rosenstock 
z Rusiatycz. Dr. Z. Kcppler z Chrzauowa A. Kinda.
G. Naświetowa i L. Muzgalewska z Dubna. T. 
Rayski z Krakowa. M lir. Komorowski z CUoro- 
browa.

HOTEL ANGIELSKI. Dr. E Marjański z Ja r-  
moliniec. M. Prokopowicz z ByUa. E. Koliu z Kes- 
markn. H. Harasimowicz z Krzywego. P. Panli z 
Kołomyi. J. Kiss z Pesztu E. Zalipski ze Złoczowa. 
S. Zwolski z Zagórza. Ks. S. Woj akowski z Bogda- 
nówki.

Nadesłane.
S łu c h a c z  I  ro k u  szk o ły  le śn ic tw a  w e L w o 

wie, p o s ia d a ją c y  3 la ta  p rak ty k i ,  p r a g n ą ł b y  n a  
czas w ak a c j i  tj.  od  15 lip c a  w z g lę d n ie  od  
1 s ie rp n ia  do 10 p a ź d z ie rn ik a  zna łeść  m ie jsce  
bądź w  k a n c e la r j i ,  b ąd ź  też  jako  p o m o c n ik  
te c h n ic z n y  p rz y  lesie za sk ro m n em  w y n a g r o 
dzen iem . Juaskawe z g ło sze n ia  z p o d an iem  b l iż 
sz y c h  war unków , pod a d r e s e m : T. C h o ło 
n ie w sk i  L w ó w , ni.  K  c h a n o w sk ie g o  1. 9. 
a— — — — MMMj— — — — mmmm

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. Ka z i mi e r z  Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Four- r  
niera i tsesmer w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1 10 (dom 

przechodni z ul. Wałowej 1. 9).
Ordynuje od 11—12 i od 3 —5. 19G7

Wszelkie p a p ie r y  w ar to śc io w e ,  j&koto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banko hipotecznego, obli
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety i tp .
sp rzeda je  p o  najtańszym k u rs ie  w e  L w o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy 1 kantor wymiany w« Lwowit

Wydawnictwo g u e ty  losowań .N adsiaja1 Pra- 
ram arata m c m  i t r  1'70. Na prowincji słr  DaO.

W sze ch  n a u k  le k a rsk ic h

Dr. Adolf "Weiss
Amerykański d e ity ita

po odbyciu specjalnych gtudjów w Berlinie i Filadelfii roz
poczyna praktykę z dniem Igo maja przy ol. Karola 

Ludwika 1. 11. 2057

M. JO N A SZ
dom bankowy 1 kantor wymiany 

w e Lw owie, u liea  J a g ie llo ń sk a  L 3
kapuje 1 sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia ■ pro- 
w ingi wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

P r o m e s y  d o  w e i y e t b l e h  e l ą ę a t e ń
Na los zakupiony w tym kantorze pad ła  główna 

wygrana w kwode 5 0  O D i*  tir .  1900

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 1 lipca godz. 1. min. 45

Akcje kred 297-25 Węg. kolej półn
Alpray 89 50 wschodu 1*7 50
Kredyty węg. 340 50 W iedeńskie 'osy
Anglobanki 158 75 kom. 156-—
Uniony 237 50 Akcje tytoń. 61 50
Ludwiki .'10 25 Gal obi. indem. 105-—
N ordban j :79 — Elbethale 211 5G
Lombardy 107 25 L&nderbanki 212 60
Losy tureckie 34 — Re.Dta zł. węg 105 20
S taa tsbahny 292 62 Bankverem y 112 75
Crerniowieckie 233 50 R en ta  weg pap. 101 65

Ruble 1 34 -

Usposobienie stałe.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 1 lipca 1891.

HOTEL CENTRALNY. J  Jarzymowska z 0- 
strowa. I. Scbweicer z Wiednia. E. Walliscli z Roż-

L w ow . Z Izby handlowej 1 lipca 1891 

1. Akcje za sztukę, 
bas kuponu bieżącego Łajają

bez dywidendy.

Kolej galie. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 212 —  215 —
„ lwow.-czer jaśs .200  zł. w. a  242 —  245 —

B anku hip. galic. 200 zł. w. a. 313 — 316 —
,  k redy t,  galic. 200 zł. w a .  216 —

Listy zastawne ta  100 sl 
Banko bip. galic. 5 %  40 „ 100 70 101 40
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/0 pr. 108 90 109 60 
B anku  hipot. 4 ' /» %  wa I°K- w 30 l a t  98 50 99 20 
B anku  krajowego wa. 98 90 99 60
Tow. kred. galic. 4 “/„ „ nieokr. 91 60  98 3 j

,  4 .  .  „ 41*/. »5 50 96 20
,  „ 4 ’/, .  .  .  52 l. 99 60 100 30

.  4 56 .  95 —  95 70

3. L u ty  dłuinc ta  100 cl
G. Z. kr. wł. (daw. 6 % )  3»/, w likw. 60 — fi i —
,  ,  .  .  (daw.5°/„) 2 V ,7 0 „ »2 -  54 -

1. Obligi za 100 ał 
Indem m zac jjne  galic. 5 prc. m. k. 104 60 105 30
Gahc fund. p rop inacyjnego  4°/0 ,  93 50 94 20
Buków. fund. p rop ia .  5“/0 w a. 101 50 102 20
Kom. ban k u  kraj.  5 prc. wa, I em. 101 — Ol 7 j
Pożyczka k ra j .  z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 — —

,  ,  1883 4 ‘/i 7o 88 50 99 20
5. L o s  y.

Losy m iasta  Krakowa 2 60 23 5o
B „ Stanisławowa 26 25 28 26

6. Monety.
D ukat  holenderski ......................... 5 48 5.59
N apoleondor .....................................  9.20 9 35
P ó łim pe ija ł  r o s y j s k i   9 50 —
Rubel rosyjski s reb rny  . . . .  1.36 1.36

„ „ papierow y 1.33— 1-35—
100 m arek  niemieckich . . 57.20 57 80
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PUYJOLI .
PRZEZ

JULJUSZA CLARETIE.
(Ciąg dalszy.)

—  A le i  Thore l nie zna  pana  Puyjolego,—  r z e 
k ła  Klotylda.

—  Kto to wie?.. .  Przecież on był tow arzyszem  
dzieciństwa p ana  de Monpazierl.. .  W  pa łacu  Lou- 
verchalów może dowiemy si§ czegoś o jednym  
albo o d rug im i

Klotylda z tego co m ów iła G erm an a  jedno 
tylko z rozum ia ła :  że u  pana  de Louverchal może 
się czegoś dowie o Andrzeju. A więc t rzeba  iść 
do p ana  de Louverchal.  G erm anie znów chodziło  
o to, żeby się dowiedzieć, czy wicehrabia zna j
du je  się w miejscu bezpiecznem. Ona kochała 
praw dziwie tego pięknego i wesołego ch łop  a, 
k tó ry  jej się ukaza ł  w ponurej sam otni przy  ulicy 
du Mail, i zdało jej się, że go jeszcze bardziej 
k ocha  od czasu ja k  dowiedziała się, że je s t  b r a 
tem  p an a  de Monpazier.

B y t w tera wszystkiem jakby  fata lny zbieg 
okoliczności.

Pilno jej było zobaczyć G astona,  ja k  gdyby 
chc ia ła  mu się zwierzyć ze s traszną  tajemnicą. 
Bezw ątpicnia, gdyby w .cehrab ia  był tam, byłaby 
zad rża ła  przed nim, bladość niożeby ją  była zd ra
dziła. Byłaby się cofnęła, byłaby się za jąknęła ,  
j a k  gdyby m ia ła  udział w popełnionej zbrodni. 
A je d n ak  p rag n ę ła  u jrzeć Gastona, mówić z nim 
o panu dc Monpazier, dowiedzieć się czy czeka 
n a  b ra ta ,  czy zi a  nazwisko tego, u kogo h rab ia  
p rzyszedł żądać schron ien ia !

Z resz tą  nie ro zb ie ra ła  powodów swego p ra 
gn ien ia ;  obywaft łka Thortd mówiła o Pnyjnlini. 
O na chc ia ła  pój<ć do Puyjolego, a K-M yhia, po
zw alając się  prowadzić, zdecydow ana pukać do 
w szystk ich  drzw i, sz ła  m ach ina ln ie  ;v. Gerirmną, 
ja k  gdyby ten  G aston, z k tórym  ro zs ta ła  się p rzed

dwunastu  n ie spe łna  godzinami, m ógł je j  dać j a 
kąś  wiadomość o Andrzeju.

—  Poczekaj trochę, zastanówmy się, —  rzek ła  
usi łu jąc  zebrać  rozp ierzchnięte  myśli.  —  P an  de 
Puyjoli nie poszedł chyba do p ana  de Louverchal,  
gdzie mógłby być aresztowany. Andrzej nie mógł 
pójść z panem  de Puyjoli, k tórego  nigdy w życiu 
nie widział.  Nigdy!

—  Kto to może wiedzieć ? —  pow tarza ła  córka 
W incentego Leroux z uporem  rozb itka  życia, cze
piającego się lada czego.

—  A więc chodźmy —  rzek ła  w końcu K lo
tylda.

W esołe słońce czerwcowe nape łn ia ło  świa
tłem ulice Paryża. Dwie kobiety pośpieszały , nic 
nie mówiąc do s iebie i niebawem s tanę ły  p rzed  
pałacem na  ulicy M i r a b e a u , do k tórego  Puyjoli 
puka ł  wczoraj.

Pa łac  był zam knię tym  i wydawał s .ę  p u 
stym, ja k  wczoraj.  Rzekłbyś, że po za temi zam- 
kniętemi okiennicami nie m a żywej istoty.

Odźwierny Bonnemain, ciągle, niespokojny, 
pomięszany, odrzek ł Klotyldzie, która się go za 
pytała,  czy można się widzieć z panem de Lou- 
v e rc h a l :

—  Nie, pa... nie... obywatelko .. Pan m argrab ia  
wyszedł.

—  Więc powiedz pannie de Louverchal,  —  rze
k ła  Klotylda. —  że to j a  chcę się z n ią widzieć. 
Czyż mnie nie poznajesz?

Odźwierny zaczął się tłómaczyć. On poznał 
obywatelkę. Ale ta k  je s t  przerażony temi h a ł a 
sami na ulicy! W  głowie mu się przewraca, tak, 
literalnie mu się przewraca. P an n a  de Louverehal 
je s t  w domu. Ou zaraz pójdzie zameldować oby
watelkę.

—  Oli! ja  pan ią  poznaję! —  m ówił, z p rz e ra 
żeniem  przypa tru jąc  się. trójkolorow ym  wstążkom, 
zdobiąol-m kapeiusz K lotyldw  P oznaję panią do 
skonaie .. doskon le... Jakżebym  m ógł nie poznać!.. 
Ależ kr.gnż m am  zam eldow ać?.. Mam nazw isko na 
końcu języ k i, ale p am ięć .. Ob ta  pam ięć!..

—  Żona członka Konwencji. T ho re la  —  odrze- 
' k ła  śn .:a ło  K lotylda Poujade, ta  sam a K lotylda,

k tó ra  i  j /tn ią  dc T rcm ola t byw ała w P JL gueux  
w pałacu  Louverchalów .

BigJ/iy Bonnemain, j a k  gdyby poczuł ostro- 
gę, popędził  z szybkością s trza ły .  To nazwisko 
członka Konwencji parzy ło  go w nogi niby rozpa
lone żelazo.

Po chwili wrócił.
—  P an n a  de Louverchal prosi p a n i e .. to je s t  

prosi obywatelki —  popraw ił s .ę odźwiprny.
B e r ta  nie mniej niż nieszczęśliwy Bonnem ain  

zdziwiona była t ą  wizytą żony członka Konwencji, 
ale chc ia ła  wiedzieć co ta  wizyta znaczy. Może 
byłaby się w tem  wszystkiem dom yślała  jakiegoś 
niebezpieczeństwa, gdyby we wspomnieniach swo
ich nie by ła  odnalaz ła  uśmiechnięte j tw arzy  m ło 
dej dziewczyny, k tó ra  przed n ią  wyjechała do P a 
ryża, i k tó ra  w Perigueux nazywała się K lotyldą 
Poujade.

W iedziała ,  że Klotylda w Paryżu  poznała  
młodego adw okata  z W ersa lu ,  k tórego  poślubiła, 
i że ten  adwokat, nazwiskiem Thorel,  należał do 
zgrom adzeń krajowych.

P anna  de Louverchal weszła zawsze zalotna, 
różowa, uśmiechnięta , ze swoją b lond fryzurą, 
w jasnej sukni, niby figurka z saskiej porcelany, 
i rzuciła  wzrok pytający na dwie kobiety, w ska
zując im ręką  k rzes ła  I

Chociaż K lotylda była dla niej sympatyczna, 
i chociaż dobre o niej zachowała w.spomni°nie, 
B e r ta  nie m yślała  być zbyt se rdeczną z żoną człon
ka Konwencji.

Światło dzienne połowiczuie zaledwie w p a
dało do wielkiego salonu z zam knię tem i ok ienni
cami, w którym meble drzem ały  pod pokrowcami, 
ja k  w dumach opuszczonych.

Po bladości tych dwóch kobiet Berta  byłaby 
łatwo odgadła, że jeżeli chodzi tu ta j o coś złego, 
to nie dla niej, ani dla pana dc Louverchal,  ale 
dla Klotyldy lub dla tej młodej dziewczyny, k tó ia  
z nią bi h .

— Czemuż zawdz'ęczam,—  rzek ła  głosem u p rze j
mym, ale nieco ironicznym —  zaszczyt odwiedzin?

Zatrzym ała  się, jak gdyby szukała  wyrazu, 
k tóry i ie przychodził jakoś  na usteczka wykrzy
wione naj> ozkoszniejszym z uśmiechów.

Żony Andrzeja  Thorel ? -  p rze rw ała  K lo 
tylda. k tó ra  dobrze zrozum iała  jej intencję i wa
hanie. Tumu, żc dwie kobiety, k tóre  pani widzisz

przed sobą, przychodzą tu ta j zasięgnąć wiadomości 
o dwóch proskrybowanych.

—  O dwóch proskrybowanych ? —  zapyta ła  B er
ta , k tó ra  nagle spoważniała.

—  O mego m ęża i o pana  de Puyjoli.
Lekka  chm urka  niezadowolnienia i niepokoju 

rzuciła  nagle cień na  p iękną  tw arzyczkę zepsu te 
go dziecka.

P an n a  de Louverchal u jrza ła  zapewne p rz e 
suwającą się przed je j niebieskiemi oczkami wy
kw intną  sylwetkę p ięknego Puyjolego —  „za pię
knego Puyjolego", i od rzek ła  tonem  z razu powa
żnym, a  nas tępnie  nieco ironicznym.

— Wiem tylko, że pan de Puyjoli je s t  w P a 
ryżu ; ale gdzie się ukrywa, tego m e wiem.

—  Czy nie widziałaś go pani w tych dniach ? 
—  z a p y ta ła  G erm ana.

—  Owszem, wczoraj zaszczycił nas swoją wi
zytą, a le nie wspominał nic, żeby mu zagraża ło  
jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Z resz tą ,  gdyby 
nawet tak  było, wicehrabia j e s t  już  dość doro 
słym mężczyzną, żeby sobie sam da ł  r a d ę !... Znaj
dował on się już  nieraz w gorszych położeniach...  
Co się tyczy p an a  Thorel...

Z rob iła  ruch, który  zdawał się mówić:
—  Nie wiem nic o n im  i nie znam go wcale.
—  On był przyjacielem pana de Monpazier, 

b ra ta  starszego p ana  de P ayjob ,  i d la tego m ia
łam  nadzieję...  —  zaczęła K lotylda

—  Nie m iałam  nigdy zaszczytu  widzieć pana  
de Monpazier, —  odrzek ła  B e r ta  zimno.

D oznaw ała  dziwnego uczucia, k tóre  byłoby 
radością napełniło  pięknego Puyjolego, gdyż uczu
cie to bardzo było podobne do zazdrości, na  wi
dok ja k  te dwie kobie ty mocno zain teresow ały  się 
losem wicehrabiego, zwłaszcza ta  p iękna  b lada 
dziewczyna, k tó ra  oczu prawie z niej nie spusz
czała.

Czyżby oprócz Zofji Clerval, w icehrabia miał 
d rugą  jeszcze m iło s tk ę ?  Lubiący dużo mówić, wy
gadał się był jednego  razu, że zna pew ną bardzo 
ła d n ą  mieszczankę...

' Berta  p rzypom niała  to sobie, i odpowiada
jąc  Klotyldzie, wpatryw ała  się w Germ aaę.

W  tej chwili drzwi salonu się otwarły, i 
wszedł pau de Louverchal,  bardzo blady, usi łu 

jący  się jednak  uśmiechać, zacierający ręce, k tó re  
drża ły  widocznie, uk łonił  się G erm anie  i Klotyl
dzie i zbliżył się do córki z miną człowieka, 
k tóry  ma coś do powiedzenia.

—  I cóż? — odezwała się B erta  g łośno do 
ojca, nie dając mu przyjść do Błowa.

Pan de Louverchal spojrza ł n a  n ią  z m iną 
osłupiałą .

To co m ia ł  powiedzieć było widocznie ta 
jemnicą, a ta  szalona B erta  ta k  nieostrożnie, na  
cały głos p y ta ła  się go o to l

W skazał  wzrokiem n a  K lotyldę i Germanę, 
k tó re  zrozumiawszy o co chodzi, poczęły się za 
b ie rać  do odejścia.

—  Nie, n ie l  —  rzek ła  za trzym ując  j e  B e r t a .— 
To właśnie dobrze, gdyż to co mi ojciec m a  po
wiedzieć, nauczy obywatelkę T hore l,  ja k  m iłe  ży
cie pędzimy z łaski jej przyjaciół.

Obyw atelka Thorel! .. .  Pan de Louverchal 
usłyszawszy to  nazwisko zachw ia ł się, ja k  gdyby 
go kto kijem po głowie uderzył.  Zatoczył błę- 
dnemi oczyma i z ustam i o tw artem i w patrzy ł się 
w tę  niegdyś Klotyjdę Poujade, k tórej nie pozna
wał, tak  w yros ła  i wyładniała .

—  Cóż te d y ?  —  powtórzyła p anna  de Lou- 
Terchal.

S tary  m argrab ia  opanował o ile mógł swoje 
wzruszenie i odzyskują krew zim ną odpow iedzia ł:

—  W edług  powziętych przezem nie  informacyj, 
nie zostaliśmy jeszcze zadenuncjouowani do sekcji.

—  J a  zaraz  mówiłam ojcu, że ten  Bonnemain 
je s t  zanadto  wielkim tchórzem.

—  Fałszywy alarm, moje dziecko; ale nie bój 
się, przyjdzie to, przyjdzie jeszcze czas!

B erta  p i t r z a ła  na ojca z uśmiechem, jak  
gdyby chcia ła  powiedzieć: „M niejsza o to, m a r 
grabio !“ K lotylda zrozumiała, że to dla niej, 
żeby jej pokazać, jak  sobie drwiono z n ieprzy ja
ciół, szlachcic i jego córka mówili z taką  zuchw ałą 
im pertynencją  o denuncjacji ,  o grożącej ini-.śmierci.

(Ciąg dalszy nastąpi.',

_ _  I  /  •  I  f *  1 * 1 * 1  i *  H N •  poleca w najw iększym  wyborze i najtaniej

Kapy na łozka, firanki białe, portiery, kocyki M« "  f. Knauer i syn pod „złotym Lwem“
* * -  '  v « e  T ^ i "  i e ,  p l a o  K a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  a  c e n ty  o t  w j  v a s n .

Bilety wizytowa, karty ślubna
dyplomy i wszelkie roboty u ‘ogra 
fiozne wykom 1 je po nader niskich 
Cenaełl swklad hrt.yafcycenri-łit-frgr?.- 
fienny A. Przyszlaka »C Lwowie 
olic-a K opernik* 9 94M 175 ■'

A pteka w P ruchniku  poszukuje 
ucznia z ukończoną V I klasą gim.

2079 3— 3
Ogrodnik należycie uzdolniony 

poszukuje miej-ca od 1 sierpnia. 
Na łaskawe żądanie może się wy
kazać cldnbnem i świadectwami. 
A dres: poste restante 190 K ań
czuga. 2087 3— 3

Nowe znakom ite śledzie poczto
we 1 sztuka 12 ct poleca handel 
A lberta  Szkowrona, Lwów, plac 
M arjacki. 2093 1—?

Ekonom
samoistny, żonaty, bezdzietny, mogący się 
wykazać prócz świadectw, naj -hlubniejszemi 
poufnemi poleceniami, poazukuje posady.

Bliższe -z izegóły udzieli Biuro wy
wiadowcze J  F o ł l A a b 'e « r o ,  Lwów, ul. 
Karola Ludwika 1. 5 I piątro. 2085 2-3 
1071

Sztncz-

I H H I H I I H I H N N I N H f
W Chyrowskim zakładzie naukowo-wychowawczym

potrzeba od dnia 1 września b, r.

dwóch profesorów
posiadających kwalifikacją ustaw am i \  aństwowem i w y
maganą, jednego do filologii klasycznej, drugiego do języ
k a  polskiego. Dochody wynoszą 1.200 złr. prócz taks 
egzam inowych od kilkudziesięciu pryw atystów  i w yna
grodzenia za lekcje nadliczbowe. Łaskaw i kompefcenoi 
zechcą się zgłosić do R ektora kolegium św. Józefa 

w Chyrowie. 2091 2 —3

P. HILZER
Ces. krdl. Dadwarny *

ne
Atelier dentystyczne techniczne B Bergera 

ulica Kari la Ludwika 1 6. 
w domu W P Stromengera. 

Wszelki* Reperacje.

F o lw a r k
przy gościńcu mnrnwai.\m położony, z ob
szarem około X<>0 morg. roli pszennej, 25 
mórg. tak bardzo dobrych, 190 rr.org lasu, 
budyniu prawie now* pod k<rzystn'-mi 
wartłnkcmi zaraz ćo sprzedania. W iado 
mość udzieli p Ignacy dappaport. Lwów ( 

ul Jagiellońska 17 20J3 2-4

Bulion.
Nr. 0 0  !. truilami kii. 7 zł. 50 ct. ,
Nr. f. wyborny , O „ 50 „ i
Nr. II. dnskocały „ 5 . 50 „

Bulion z samych kur, jasny, podkowa
pół kilogram: 4 zł. W ct.

E strak t mięsny w puszkach jak Liebiga: 
Puszka i lnl 7 zł. 5o ct.

„ pół kil. 3 zł.
„ na próbę 1 zł.

Bryndza górska doskonała, faska 5 kilo
gramowa 2 zł 28 ct.

W szystko wyrobu Kazimiery 
MatCZyńskiej, sprzedaje Zarząd dwo 
ru  Łapszyn. Brzeżnej- o. p.

2041 11—12

Płachty
rzepakowe i zbożowe

z p łótna konopnego i tarpanlirgo- 
wego z gotowemi pętlicam i do za
czepiania na wozy 6cio m tr., dłu
gości 232, 290, 325 i 35 0  ctm. 
szerokości w cenie 5, 6 ’/2, 8 i 
10 zł. poleca Ł .  B o r ó w k a ,  sekret. 

Ti warz. rolnicz w Rzeszowie. 
N a żądanie płachty m ogą być 

krótsze lub dłuższe. 2089 1-3

T99 8 ~ ro w  W ie n e r -N e u sta d t
poleca się do dostarczania

D zw onów
tudzież urządzenia melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu 

R ę c z y  za oznaczony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież »a artystyczny odlew 
i n a j le p s z y  m e ta l.

Osada dzwonów z kutego żelaza. 
Dzwony osadzam w kutem  żelazie 

albo drzewie, wedle mego wypróbo
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, ja k  n a j 
t a ń s z e  c e n y ,  d o g o d n e  w a r u n 
k i s p ła t y .  Lejarnia moja założona 

w r. 1838 dostarczyła 4S34 dzwonów wagi 1,30.5.100 kilograwów.
O d z sa c z  en ia : w r. 1S87. Złoty krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1S73 „Dwa medale postępu" (pierwsza 
nagroda za dzwoniec do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wystawa 
przemysł,,wa w W iedniu 1S8'\ „Z ło 'y  medal*. Wystawa przemysłowa 
w Wiedniu li-ifO. „zluiy medal*. Wystawa przemysłowa w Wiedniu 
1SS-. „msdnl jubileuszowy*; w> stawa przemysłowa w Butliiciowicach 
lb.-O. „dyplom honorowy"; wystawa przemysłowa w Igla^ic lbfłO „dy
plom houornwy"; wystawa ro mczo-leśna w Wiedniu J8IO „Dyplom 
honorowy" ild. itd, VS iele nism uznania.

Harmonijna dzwonki do zakrystji z 4  dzwoneczkami
od 25 zł. w górę.

H a r r e n i j n e  d z w o n k i d o  o ł t a r z a  :
Z .Mo k i: o 4 dzwoneczkach 14 złr. o 3 dzwoneczki1 ch J1 złr.
Z mosiądzu 4 „ 16 złr. „ 3  „ 8 „

O ls d z i e s i ę c i u  d z ie ln ic  W iedn ia  dostarczyłem do 31 
kościołów 80 dzwomiw wagi 87.639 kilogramów.

G odne u w a g i i Dla kedeiota wotywnego w Wiedniu dostar
czałem 9 dzwouOw wagi 14.337 kijogr. (Zn co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem'.

1 dzwon dla koś ioła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kbogr.
1 dzwou dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wsgi 7.020 kilogr.

D zw ony m o je  w y s y ła łe m  d o  n a s tę p u ją c y c h  k r a 
jó w : Austrji górnej i dolnej, Styrji, 1 aryntji Krainy, Tyrolu, Ozech, 
Morawji, Szlą/.ka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercegowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i Kreacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
W schcidn.h Indyi, Kumelji, Prus Rumunji, Scrbji, Turcji, Chin ilndyi. 
jV a  ż ą d a n ie  p rze s a lę  d o  ła d n y  s p is  m le j s e c w a ś c i  d o  

k tó r y c h  w s z y s tk ie  d z w o n y  w y s ła łe m .
| g r  Prosperita i cen n ik i gratis. **W
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GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 % A t y g n a t y  k a t o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

37,7, A s y  g n a ł y  k a s o w e
z 8-dniowem w ypow iedzeniem ; 

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu

47,7* A syg n a ły  kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą

y p M ą w a i y  a d  d n i a  1 u e a ja  1 8 M  po 4°/« * 30-dnio- 
wym term inem  wypow iedzenia 

Lwów, dnia 31 styoznia 1890.
Dyrekcja

Przedruk nie będzie płacony. 1576 114 ?

' i ko

Skład kawy w najlepszym gatnnkn 
Ceylon i  A m erykańskiej

Artura Kościckiego 1768 63 7
we Lwowie, C h o r  ą ż o n y  z n a  SS.

Ceny w miejscu 1 ko. złr. 1 9 0  na prowinoji 4 'j, ko. 
złr. 9  6 0  franko.

K a w a  p a lo n a  '/ik o . i t r .  1 . 2 0
najl. Herbaty 75 ct. '|, ko najl. Okruchów 50 ct. 1 but. Koniaku sir. 2. I but. 

8tarki złr. 1. 1 but. Coatail amer. złr. 1 do 2'50 ct.

Zarząd Towarzystwa gorzelników polskich
ma zaszczyt donieść W W . właścicielom gorzelń, że pośredniczy jak i lat poprze

dnich w obsadzaniu posad eamoistnych gorzelników na przyszłą kampanię.
Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie przewodniczący Towarzystwa w Siebie- 

czowie, poczta Ostrów koło Sokala.
________________________________________________________________  2079 3— 3

Hoiherr i Schrantz
fabryka maszyn i na
rzędzi rolniczych we 

Wiedniu
polecłja swoje wyroby a 
szczególnie swoje z dosko
nałości znane, patentowane 
i ulepszone L o l  om o-  
b lle  i  Mł« c a r n i e  p a 
r o w e  O różnych siłach.

Rud. Sack
w  P l a g w i t z  pod Lipskiem  

poleca swoje znane Maszyny i narzę
dzia do uprawy roli

Główny skład i wyłączne zastępstw o dla całej Galicji 
u  S .  A .  B u b e r a  S y n ó w  w e Lw ow ie, 
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GALICYJSKI

BANK K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki 

na

s i ą ż e c z k i

i oprocentowuje takowe

4 V
po 1677

o rocznie.
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Kantor wymianyjs ms

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupuje i tpruedaje

wszystkie efekta i monety
k i n i e  d d e i i j n  i a J d o k a d a l e j i q v ,  a le  

l ie a ą e  ła d n e j  p r o w iz j i .
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47* prc. listy hipoteczne 
S°/, listy hipoteczne premiowane 
5%  .  .  bez premji
4 7 * '/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 7 .7 *  * Banku krajowego
4 7 , 7o pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/* potyczkę propinacyjną galicyjską 
5 %  a ■ bukowińską
4 7i°/o pożyczkę węgierskie] kolei państwowej

1574

4 V / o  _
4°/* węgierskie 
które to *spiery sawne

T.

Sropinacyjną węgierską 
bllgacje InuemnTzacyjne,
Kantor wymiany Banka Mpotecsnego 

a",bywa i spru dag* 
po om ach n a jko rey tłn ie jn ych  

U w a g a : Kantor wynf a, Bankn Mpotecsnego pnyjmnje od P 
kapujących wuelkie wyloaowmme, a j U  p a t i e  
■ aiejoeow e papiery wartościowe, tndMet u p a d ł e  k a -  
p o i y  a a  g o tó w k ę , b .a  w n ie lk le g o  p o tr ą e e a la ,  
saś « a a d * J ien w » , jedynie n  potrąceniem rsecnywistyck 
kentów.

Do efektów, a których wyczerpały zię knpony, dontaresa nowr-l 
arkany Inponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponod.

1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4
Ju ż  opnśiiła prasę

H 1 C I A 1 1 A P O L S K A
zawierająca

S z k o łę  g o to w a n ia
tanich, sm acznych i zdrowych objadów

zebrana przez

F L O R E N TY N Ę  i W A N D Ę
C Z Ę Ś Ć  D R U G I

w ydanie czwarte znacznie pomnożone szczególniej 
w  d z ia le  le g u m ln

obejm uje:
O przyrządzaniu ptactwa domowego. Potrawy z drobiu. Zwierzyna 1 
ptactwo "dzikie. Leguminy wyborne i budenie. O przyrządzeniu ryb 
w najrozmaitsze sposoby, hompoty i sałaty. Pasztety i pasitedki. Mary
naty doskonałe Wędzenie i przechowywanie mięsa. Dyspozycję objadów 

na ‘każdy miesiąc i dzień w całym roku.
C e n a  5 0  c t.

Po przesłaniu za przlkazem kwoty 56 centów uiknteczni* sie 
przesyłkę franco.

D rukarnia W . M a n le c k ie g o ,  K opernika 1 7.

OOOOOOCOOIOOOOOOOOO
O  D r

ooooo

DOŚWIADCZONE SEKRETA
smażenia

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia

KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW 
i GALARET OWOCOWYCH

zebrane przez

F L O R Ę  NITYIU  [ i W A N D Ę
(Autorki „Kucharki polskiej").

Wydauic trzecie znacznie pomnożone 
C e n a  5 0  c n t.

Po przesłaniu za przekazem  
kw oty 56 centów uskutecznia 
się przesyłkę franco.

D rukarnia

W. M A N i E C K I E G O
Kopernika 1. 7.

P o m i e u k a n l a  od rółnych termi
nów (między innami p o n i e i i k u l *  
k a w a l e r s k i e  f r o n t . w e ,  e l e g a n c 
k i e ,  więkasa 1 mniejsze i  ndpowiadninn 
pomieszczeniem dla służby lub obsługą 
w domu). 8 k l » a -  S t a j n i ę .  ¥® o*o 
w m ię  wynajmuje Zarząd realności Emil* 
B ertem iliut Brąjera w godninaoh od 9—12 
4 - 6  1991 SS?

Biuro wywiadowcze
otworzyłem przy ulioy Haliokiej 

1. 15 w parterze we Lwowie. 
Polecam pp. Publioznośoi zdol- 

nyoh Guwernerów, Guwernantek, 
Ekonomów, M aszynistów, L eśn i- 
ozyoh, Kamerdynerów, P anny słu
żące, K ucharzy etc.

Pozę mjedowej godzinie mogę udzie
lić informacji ‘ we wtesnęj kamienicy pray 
ul Łycaakowskiej L 75.
2072 6-6 S ta n is ła w  Sa ta ła .

Posada leśniczego t
wo-

na

do otrzym ania natychmiast.
W ym agany egzam in państ 

wy. Bliższe w arunki udziela 
miejscu Adm inistraoja dóbr W iel
ka wieś, p  W ojnicz, staoja kolei 

żelaznej Bogumiłowioe.
2090 2 -6

Interes dla lea&dego.
Jeźll Panu potrzeba kiedykolwiek anon

sować w dziennikach to proszę się z zau
faniem udać do glówjej 1 najtańszą] Ajen
cji anonsów „Impressa" Lwów.

Rodowita francuzka poszukuje 
lekoyj na  wsi na czas frakaoyj. 
Wiadomość bliższa w drukarn i 
W Manieokiego ul. K opernika > 
liozba 7.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w Papier Pr»d Fijałkówakich a Białej. Z dnik-jni ner, W. Manieokiego. — Zarządaoa: Walenty Biedak


